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U( w braku wszelkich dzisiaj wiadomości z pola walki 
e ij nawet doniesień, odnoszących się do przejścia Bałka- 
łęc w, spierają się specyaliści wojskowi o to, w którym 

j mkcie, przez jakie wąwozy przeszły oddziały rosyjskie, 
l|l nadto zastanawiają się już teraz nad obecnem położe- 

eni armii tureckićj — w obec dwóch ważnych faktów, y j. przekroczenia Dunaju i sforsowania gór bałkańskich. 
Lj? ¿rt czy jenerał Hurko ze swoją piechotą i kozakami 

prawił się przez wąwozy Szipka, czy ścieżką, pro- 
’.ącą między wąwozami Trawny i Eleny, pomijamy, 
bowiem najbliższe spór ten najlepićj rozstrzygną, 

toniiast choć w kilku słowach skreślimy uwagi, z ja- 
mi występują dzienniki na wiadomość o przejściu 
kanów. Według zapatrywań jednych rozstrzygnął

skefc iuż w Europie los wojenny Turcyi. Bałkany, dzięki 
eudolności dowódzców tureckich, bez wystrzału dostały 

1 w ręce Rosyan, i można je już uważać za stracone. 
W ielkićj, stanowczćj bitwy nie będą mogli już stoczyć 

p ircy, nasamprzód, ponieważ armia rosyjska jest liczniej- 
’ ■ j i bitniejszą w otwartóm polu, a potćm, ponieważ 

miircy nie zdołają już utworzyć dwóch samodzielnych 
ia. opusów w Bułgaryi. Osman pasza bowiem liczy wpra- 

zie w Widyniu, Niczu i Lompalance około 40 tysięcy 
: brego żołnierza, ale ruszyć się ztamtąd nie może a 

6. wet jedna silna dywizya rosyjska z odpowiednią ar-
_leryą trzymać ich tam może na uwięzi; między Wi-
lj,[ niem zaś a Ruszczukiem zbyt wiele mają do roboty 

1 .Wdziały tureckie, ażeby mogły opuścić tę linią. Sulei- 
tn pasza, który miał objąć dowództwo nad drugim 

r- rpusem w Bułgaryi i którego tam wysłano z wojskiem, 
i d óre biło się przeciwko Czarnogórze, przybędzie tam
__( późno, może wtedy, kiedy los już będzie rozstrzy-
lięto ięty i zawarty pokój (?). Swój honor wojskowy mogła- 
chm porta uratować przez to, gdyby ściągnęła z czworo- 

ku fortecznego swoje wojska i wydała bitwę chcącym 
T" przeprawić przez Bałkany Rosyanom — ale na tę 
-'“i ragę, na ten krok stanowczy nie zdecyduje się z pe-

C ością Abdul Kerim pasza. Rozpaczliwe to położenie 
woła niewątpliwie rewolucyą w Carogrodzie, która się 
tóci przeciwko Abdul Kerimowi, Mahraut Damatowi, 
difowi, Savfet paszom i przeciwko samemu sułtanowi. 
;rótce więc — tak piszą jedni — prosić będzie Tur- 
i o pokój. — Jak widzimy, nie ąb.vt »nmyśinr o+»- 

PO iją horoskop owi strategicy dziennikarscy. Gdyby od 
3C ¡h zależało, Turcya nie wieleby już miała do roboty, 

byłaby zmuszoną zdać się na łaskę; lub niełaskę 
tsyi. — Tak źle nie stoją rzeczy — podnoszą znów 

dr. ie dzienniki. Przejściem Bałkanów naziwać jeszcze nie 
pżna tego, że kilka sotni kozaków prżedarło się do 

—■ ni Sagry; armia, któraby mogła zagrażać Adryanopo- 
|«(i a cóż dopićro Carogrodowi, taka armia nie tak 
'Sltwo i nie tak szybko przeprawi się przez wąwozy
Jc brze oszańcowane i należycie bronione.
»«llyby i nie powiodło się powstrzymać armii rosyjskićj, 
Ba jeszcze wtedy los Porty nie byłby rozstrzygnięty.

__ chwilą przejścia Bałkanów zakończy się akcya mili-
podma a rozpocznie dyplomatyczna. Austrya bowiem i 

ttglia oświadczyły przed dwoma miesiącami, że Bałka- 
k są linią demarkacyjną, po za którą nie wolno przejść 
"9 isyi.
ę 2 Nad uwagami powyższemi nie chcemy się dłużćj 

o* trzymywać, powiemy tylko, że, o ile sądzić można z 
s*Pniesień tak z Londynu jak z Wiednia nadchodzących, 

że już w dniach najbliższych czegoś więcćj dowiemy
Iu niż dotychczas o planach angielskiego i wiedeń - 
I iego gabinetu. Cesarz Franciszek Józef — piszą z 

zaU Jednia, przybył już w dniu 17 b. m. do stolicy i na- 
rk0* chmiast odbyła się narada ministeryalna pod jego 

A zewodnictwem. Mamyż dodawać, że przedmiotem obrad 
(fło przyszłe stanowisko Austryi? Za rzecz tutaj pe-
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162t Alienor jak nowonarodzony zawisł Leonowi na szyi, 
—■ iskał i całował go, ujął go za obie dłonie.

— Kochany przyjacielu, ty mój jedyny, prawdziwy 
‘zyjacielu na świecie, przyjm moje najgorętsze, najser- 

niejsze życzenia 1 Bądź szczęśliwy!
70l Leon widział, jaką radość sprawił Alienorowi. Chciał 
— •u jćj przymnożyć jeszcze.
Tj — Teraz pewnie mi uwierzysz, że nie myślę jechać 
50} twojćj żony. Ale powinieneś jeszcze przekonać się, 
54! żona twoja wcale mnie nie oczekuje, że w ogóle nie 
55izekuje nikogo prócz ciebie i dla czego cię oczekuje, 

do ministerstwa spraw zagranicznych; tam są dla
Jebie trzy listy od żony z dopiskiem na kopercie, aby

216 'fgezono je tobie osobiście. Przywieźli je nasi gońcy, 
— żona pozwoliła im przeczytać wprzódy, by się przeko-

*li, że nie ma w nich tajemnic stanu. Listy te uszczę- 
liwią cię.

Alieuor w nagłym pospiechu pochwycił Leona ka-

ZIENNIKPOZNAŃSK
Ajencye Dziennika Poznańskiego :

wną uważają, że Bośnia będzie zajętą i że Austrya ni­
gdy nie zezwoli na żadne aneksye ze strony Rumunii na 
lewym brzegu Dunaju. Daily Telegraph podnosi, 
że Anglia i inne mocarstwa we własnym interesie nie 
mogą pozwolić na to, ażeby Rosya zbliżała się do Bos­
foru. Częściowe choćby zajęcie Carogrodu przez Rosyan 
byłoby ciosem śmiertelnym dla Anglii. Standard 
wzywa nawet Anglią, ażeby przed wkroczeniem armii 
rosyjskićj do Adryauopola oświadczyła, że Rosya przed 
murami Carogrodu znajdzie Anglią. — Taka polityka 
zmniejszy tylko niebezpieczeństwo, jakie zagraża Europie.

Przechodząc teraz do spraw Francyi dotyczących 
zapisujemy nasamprzód, że termin wyborów do Izby de­
putowanych jeszcze nie oznaczony i że nawet na nara­
dzie ministeryalnéj, która się odbyła w dniu 17 bm. nic 
jeszcze pod względem tego terminu nie postanowiono. Zda­
wałoby się, jak utrzymują korespondencje paryzkie, że ga­
binet ks. Broglie chciałby, o ile możności, jak najdalej odro­
czyć termin w tém oczekiwaniu, że umysły w kraju przez 
ten czas się uspokoją, że rząd zyska na czasie i więcćj 
zdobędzie sobie zwolenników. Do odroczenia terminu 
przyczynia się mianowicie okoliczność, że mimo zarę- 
czeń półurzgdowych nie panuje zgoda w obozie zacho­
wawczych stronnictw i że daleko jeszcze do porozumienia 
między bonapartystami, legitymistami i orleanistami. 
O tych grupach stanowiących niby stronnictwo rzą­
dowe, tak się wyraża République française: 
Znajdują się tam ludzie zalecający codziennie siłę i gwał­
towne przywrócenie cesarstwa jako środek ostateczny 
stronnictwa zachowawczego, stanowią oni armią mar­
szałka Mac-Mahona. Inni znowu z trwogą patrzą na 
postęp rzeczypospolitćj i przedział czasu pozostający do 
roku 1880; próbowalibyjnoże na los szczęścia i za pomo­
cą Opatrzności restauracyi monarchicznćj ; są oni także 
stronnikami marszałka Mac-Mahona, chociaż nie należą 
do najgorliwszych. Inni nareszcie nie mają żadnego wy­
raźnego celu politycznego, jawnego sztandaru; są to znie­
chęceni orleaniści, parlamentarni apostaci, imperyaliści, 
nie wiedzący o tém, przedewszystkićm reakcyouiści, no­
szący się z jedyną myślą, jedyną nadzieją : przemódz gło­
sowanie powszechne wszelkiemi uczciwemi i nieuczciwemi 
środkami, zniszczyć się sami przez utworzenie izby, któ­
raby wypowiedziała rzeczypospolitćj walkę na śmierć 
lub życie. Są to „najczystszej wody“ stronnicy mar­
szałka Mac Mahona; jest to stronnictwo, za którego 
przewódzcę marszałek jest uważany i które jawnie prze'1-
Mac Mahoń chciał się wyrwać z objęć tego stronnictwa 
i objąć rolą wyższą, niezależniejszą, więcćj konstytucyjną, 
nie byłby w możności tego zrobić. Jakiekolwiok jednak 
będzie rozwiązanie, marszałek nie odłączy swego losu 
od losu armii, której wiernie przewodzi i którą w o- 
statnićj chwili około siebie zgromadzi.

Po biurach ministeryalnych czynność wielka; obli­
czają przypuszczalne szanse rządowe, lecz nie łudzą się 
już podobno co do zwycięztwa, i są pewni, że skutek nie 
odpowie ogromowi przygotowań. Jeden z wyższych urzę­
dników miał się nawet odezwać : Podobno bić się będzie­
my z wiatrakami!

Dzienniki francuzkie donoszą, że sprawozdania z 
departamentów brzmią pomyślnie dla sprawy republi- 
kańskićj.

-S lm dalćj Kosyanie posuwają się
w dzierżawy tureckie, tern bardzićj ogarnia ich niepo­
kój o stanowisko i zachowanie się w przyszłości Austryi 
i Anglii. Z zajęcia stanowiska przez flotę angielską w 
zatoce Besika, jak niemnićj z innych, aczkolwiek na po­
zór drobnych kroków widzą, że nastąpi chwila, w któ­
rćj tak jedno jak drugie państwo w obronie własnych 
interesów porzuci dotychczasową neutralność i przejdzie do 
akcyi wojennej. Ztąd tćż cała prasa rosyjska niesły­
chanie namiętnie występu,e przeciw jednemu i drugiemu

pelusz zamiast swojego i wypadł z mieszkania; na ulicy 
wskoczył do powozu, że aż szybę w drzwiczkach wybił.

Leon pozostał sam, zamyślony, z oczyma wlepionemi 
w portret Rafaeli. Ów drobniuchny mechanizm w jego 
wnętrzu drgał niespokojnie i szeptał. Ta figura nędzna, 
zwietrzała, wszędzie wyśmiewana, jest lepszym od ciebie 
człowiekiem; on ma serce, a ty go nie masz. Gdyby był 
pojął księżniczkę tę w małżeństwo, byłby szczęśliwy 
wraz z nią. Dla czegóż przeszkodziłeś temu związkowi?

Alienor, odebrawszy trzy listy, wysłane w trzech 
miesiącach, uczuł się rzeczywiście nad wyraz szczęśliwym. 
Zwiastowały mu tajemnice, z jakich tylko żona mężowi 
zwierzyć się może, tajemnice, które od razu wygnały 
mu zazdrość i podejrzenie wszelakie z serca, a w ich 
miejsce napełniły je szczęściem, nadzieją i dumą.

Któżby teraz z nim jeszcze mógł się rozmówić?
Z listami w kieszeni wpadł wprost do ojczulka 

Oktawiana. Do pokoju jego wtargnął z taką gwałto­
wnością, że stary książę sądził, iż syn przybywa wyzwać 
go na pojedynek.

Alienor już przed drzwiami wykrzykiwał:
— Nieprawda! kłamstwo! wszystko, co mi powie­

działeś. Ani słowa prawdy! Patrz, te listy. Czytaj 1 
ten ... i ten ... i ten trzeci jeszcze 1

Ale ledwie potrzymawszy je ojcu przed oczyma, nie 
pozwalał czytać, lecz schował czćm prędzćj znów do kie­
szeni

— Pompeja anioł! Ale ty, starcze, ty jesteś..........
Oktawian osłupiał z przerażenia. Po chwili wziął 

fajkę z pianki morskićj i począł ją sobie nakładać. Do­
pićro gdy Alienor, naprzód zwymyślawszy, potćm błaga­
jąc o radę, któregoby przyzwać do żony znakomitego le­
karza paryzkiego, a nakoniec pytając pokornie, czy u- 
stawiczna kanonada nie szkodzi kobietom w pewnym 
stanie, — gdy więc Alieaor dopuścił nakoniec ojca do 
słowa, książę Oktawian rzekł:

— Alienorze, mój synu, cofam moje orzeczenie za­
pożyczone poprzednio od szewca drezdeńskiego. Ty

a pewna, że istnieje tajne przymierze pomiędzy Niemca­
mi, Włochami i Rosyą, grozi Anglii, że, jeśli nie odwoła 
swćj floty z zatoki Bezika, zawitają tam floty nie­
miecka i włoska, które położą kres tej demonstracyi tur- 
kofilskićj. Naturalnie pogróżki tćj dziennikarskićj nie 
bierzeray na seryo ani tćż do rewelacyi dziennikarskich 
nie przywięzujemy nadzwyczajnćj wagi, ze wszystkiego 
jednak, co się na okół dzieje, z zachowania się dotych­
czasowego Niemiec i Włoch, z interesów wreszcie tycłi 
państw, niepodobna nie przyjść do wniosku, że istnieje 
pomiędzy niemi a Rosyą serdeczne na wszelki wypadek 
porozumienie.

Tymczasem ani Austrya ani Anglia — mimo zaan­
gażowanych mocno przez wojnę wschodnią swoich inte­
resów, nie mogą się zdobyć na czyn, któryby wywo­
łać musiał ogólną wojnę europejską. Obawia się też tego 
mocno dyplomacya europejska a byłe tylko zlokalizować 
obecną wojnę, wysila się na rozmaite sztuczki;; czy jćj 
się to uda, wątpić się godzi, choć przywykliśmy do tego, 
ze woli zbrojny pokój, jaki już od tylu lat panuje, 
aniżeli stanowcze rozwiązanie wszystkich wiszących za­
gadnień, które utrzymują od tylu lat Europę w rzeczy­
wistym niepokoju. Do takich zagadnień należy bezwa­
runkowo sprawa polska. Mimo ubijania jćj wszel­
kiemi sposoby, przy najmniejszćm zawikłauin zjawia się 
przecież jak duch Banka na uczcie Makbeta i dopomina 
się rozwiązania. Nie my Polacy ją podnosimy, podnosi 
ją interes Europy, która przychodzi wreszcie do przeko­
nania, że tylko prawidłowe rozwiązanie tej sprawy dać 
może jćj pokój, którego od tylu lat pożądliwie pra­
gnie. I teraz tćż sprawa ta zjawia się, a widzimy 
to w owćm — od czasu do czasu powtarzającćm się 
wskazywaniu, że cała Polska objęta jest spiskiem i 
organizacyą, że gotowa jest do powstania, choć — jak 
wiadomo — o niczćm mniej nie myśli jak o powstaniu; 
dalćj w nawoływaniu nas przez Rosyan do pojednania i li­
czenia wyłącznie li tylko na Rosyą a nie na obcą pomoc, 
choć całe nasze społeczeństwo z małemi bardzo wy­
jątkami liczy jedynie na siebie i swą pracę, a wierząc 
w sprawiedliwość i słuszność swćj sprawy, cierpliwie wy­
czekuje polepszenia swćj doli; wreszcie widzimy to w ka- 
żdćj mnićj więcej kombinacyi politycznćj, zwróconćj 
przeciw tym, na których ciąży zbrodnia rozbioru Polski. 
A najmniejszy w tym kierunku objaw wywołuje zaraz 
baczność interesowanych — I teraz broszura: Ein 
&W JA AÄV ił J Verhält-
in Bezug auf einen Krieg, wyszła w Austryi, 
zwraca na siebie, zwłaszcza w obec dotychczasowej za­
gadkowej polityki Austryi, uwagę prasy rosyjskićj. — 
Broszura ta, uważając wojnę pomiędzy Anstryą a Rosyą 
za niehybną, kreśli cały jćj plan dla Austryaków. Od­
znacza się znajomością rzeczy, co przyznają jej sfery 
wojskowe, odzywając się o nićj z największćm uznaniem, 
przez co tćż broszura nabiera tćm większego znacze- 

Plan, jaki w niej rozwija nieznany autor, po-ma.
lega na tćm, aby Austrya, nie czekając, zanim Rosya jćj 
wypowie wojnę, sama ją zaraz wypowiedziała i rozpo­
częła zaczepne działanie. Takie działanie więcćj daleko 
przedstawia szans powodzenia aniżeli obronna wojna. — 
Operacyjną podstawą dla wojsk austryackich powinien 
być Kraków z jego obszernemi fortecami, mogący słu­
żyć za ufortyfikowany obóz, który pomieści w sobie kil- 
kakroć tysięcy wojska. Z obozu tego może armia au- 
stryacka rzucić się na Warszawę, mając zabezpieczone 
lewe skrzydło pruską granicą a prawe tym korpusem, 
jaki będzie wystawiony w wschodnićj Galicyi i Bukowi­
nie. — Korpus ten, nie oddalając się znacznie od an- 
stryackićj granicy, może przerwać, komuuikacyą kolejo­
wą kijowsko-brzeską i moskiewska-brzeską pomiędzy Ro­
syą a Kongresówką. Pozostałaby jedynie komunikacya 
drogą warszawsko-petersburgską, która nie byłaby do­
stateczną dla sprowadzenia z Rosyi posiłków armii ro- 

" iei, stojąećj nad Wisłą. — Ponieważ armia au-

wprawdzie wciąż jeszcze jesteś tćm, czćm jesteś; ale ja 
jestem już ojcem tego, czćm ty być nie przestałeś!.. .

ROZDZIAŁ XVIII.
Czarowne noce.

Jesienne dni październikowe spędzał Leon w pałacu 
etelwarskim, w tak zwanym domu książęcym.

Dama z pokrewieństwa z strony matki, dla krót­
kości zwana ciotką Rafaeli, sprawowała w domu ksią­
żęcym urząd pani domu, chwilowo, aż do dnia we­
selnego.

Rafaela niepomału zmieniła się co do zwykłego na­
stroju serca i umysłu. Znikła u nićj duma, stała się 
otwartą, łagodną, pełną przywiązania. A wszystko nie 
nagle w nićj się przeobraziło; zmiana postępowała ot 
tak właśnie, że było można dostrzedz jeszcze, jak od­
działywa na nią nieprzeparty wpływ, wywierany przez 
mężczyznę silnćj woli na kobietę.

Z jćj nastroju umysłowego w tych pięknych dniach 
jesiennych przebijały wszystkie barwy tęczowe jćj uspo­
sobienia poetycznego. Z postaci chłodnćj, nakazującćj 
hołdownicze poszanowanie, którą baronówna Pompeja 
nazwala była dziewicą lodową, stało się stworzenie po­
wabne, wymagające chyba poufałości i zaufania; rozta- 
jala zimna skorupa, w którćj zasklepiać się była zwykła, 
i ustąpiła miejsca pewnćj prawdziwie kobiecćj, naiwnćj 
ciekawości. Znajdowała przyjemność, rozkoszowała się 
w naturze, w drobnych życia domowego sprawach, które 
dotychczas najzupełnićj uchodziły jej uwagi. Była zdol­
na zagrzewać się dla abstrakcyjnych pojęć politycznych, 
którym kobiety nie poświęcają uwagi dopóty, dopóki 
nie ujrzą ich jako stafażu w obrazie ukochanćj istoty 
męzkićj.

Leon musiał opowiadać jćj o całćm swćm życiu 
dotychczasowćm, a w życiorysie tym nie ścierpiała ża- 
dnćj szczerby. O sobie także wyjawiła mu wszystko 
— choć zaprawdę nie wiele tego było — co stanowiło

Piątek, 20 lipca 1877.
Przedpłat* kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie "nie- 
raieckiem i w Austryi .9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackiego należących ur2ędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Bękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

stryacka, — któraby rzuciła się na Warszawę, — 
musiałaby być silną, ponieważ fortece w Kongresówce są 
słabe, dla tego wypędzenie Rosyi za Bug po jednćj lub 
dwóch bitwach a nawet bez bitwy, jak autor twierdzi, 
jest możebne, a w skutek tego Warszawa dostałaby się 
w ręce Austryaków. Zajęcie Warszawy niehybnie po­
ciągnęłoby za sobą całkowite ustąpienie Rosyan z Kon­
gresówki. Co dalćj nastąpi, nie rozwija autor — po- 
przestaje na tćm, utrzymując, że Rosya zawrze pokój 
zrzekając się Polski, która w sposób właściwy zostanie 
urządzoną. Nie potrzebujemy dodawać, że autor wiele 
liczy na poparcie całego społeczeństwa polskiego — pe­
wnym jest, że skoro tylko wojsko austryackie zjawi się 
w Kongresówce, natychmiast cały naród powstanie i nie 
będzie szczędził ofiar, byłe swą niepodległość odzyskać.

Nie myślimy wcale rozszerzać się nad tćm, o ile 
twierdzenia autora są słuszne i usprawiedliwione, bo 
to w obecnej chwili, gdy Austrya zachowuje neu­
tralność, do niczegoby nie doprowadziło, to jedno 
chyba możemy powiedzieć, że współudziału Polaków w 
rozmaitych ewentualnościach nie należy siebie zbyt ró­
żowo przedstawiać. Bez pewnych i pozytywnych gwa- 
rancyi nie zaangażują się do niczego łatwo. Lecz w tćj 
chwili mniejsza o to — ciekawsza rzecz, co piszą o rze- 
czonćj broszurze dzienniki rosyjskie.

Oto — przyznają one otwarcie, że plan wyłożony 
przez autora jest istotnie niebezpiecznym. Nie tają te­
go, że w Polsce jest rzetelne dla Rosyi niebezpieczeństwo 
i rzeczywista jćj, że tak powiemy, achilesowa pięta; ale tćż 
nie wierzą wcale, aby w Kongresówce było w ogóle wro­
gie usposobienie dla Rosyi — lud cały jest za rządem 
rosyjskim, dalćj utrzymują, że Austrya nie posiada naj­
mniejszych sympatyi Polaków. Prawda, mówią wreszcie, 
że Polacy pójdą i za djabłem, byle im Polskę przywró­
cił. Austrya przecież z powodów licznych a rozlicznych 
nie może nawet w tym względzie najmniejszćj obietnicy 
zrobić, a jeśli ją zrobi, to żaden Polak jćj nie uwierzy.

Zresztą, tak konkluduje prasa rosyjska, rząd au- 
stryacki nie powinien zapominać, licząc na Polaków, że 
my znów liczymy na Słowian w Austryi. To jedno 
wstrzymać ją powinno, jeśli zdecyduje się na wojnę z 
nami, od postawienia na porządku dziennym sprawy 
polskićj. Wstrzymać ją następnie powinny od tego 
Niemcy, które spokojnie i bezczynnie nie będą się przy­
patrywały działaniom armii ^st^ckić^w Polsce, 
o tćm pamiętają mężowie stanu austryaccy.

Tak oto rozpisuje się prasa rosyjska, nie licząc wcale 
na Austryą i Anglią i ich neutralność. Twierdzi wre­
szcie, że na wszelką ewentualność Rosya się zabezpie­
czyła i że w obec postawy rzeczonych mocarstw przy­
mierze jćj z Niemcami i Włochami wejdzie w życie. — 
I mówią tćż, że dyplomata niemiecki w tych 
dniach przybył do kwatery głównćj z ważnemi depesza­
mi od ks. Bismarcka, które mają na celu określenie stó- 
sunku Rosyi, Niemiec i Włoch do Austryi i Anglii czyli 
inaczej poskromienie tych mocarstw. Niedaleka przy­
szłość okaże, czy z całych tych przygotowań wybuchnie 
burza; choć niepodobno zataić, że zanosi się na nią bar­
dzo. Wszystko zaś to z obowiązku dziennikarskiego 
uważaliśmy za stósowne zaznaczyć.

Wiadomości urzędowe.
Król powierzył naczelnemu prezesowi prowincyi szlą,skiej 

Puttkamer’owi w Wrocławiu urz^d kuratora tamtejszego 
uniwersytetu.

tajemnicę jćj serca, szczególnićj to, co do Leona się 
odnosiło.

Piękne jesienne noce księżycowe są tak długie! 
Księżyc w pełni latem i zimą tyle jest łaskaw na ludzi, 
że wschodzi właśnie wtedy, gdy słońce zachodzi.

Poczciwa ciotka Rafaeli, która nie gustowała w ro­
mansowych powieściach tegoczesnych, regularnie kładła 
sobie na stoliku grandę patience, zapytując tćj 
wyroczni, azali „oni“ będą szczęśliwi. „Oni“ zaś prze­
chadzali się pod ramię naokoło wielkiego klombu kwia­
tów lub naokoło owego stawu w parku, którego obwód 
Rafaela raz już mierzyła krokami. Ta chwila przypo­
mniała się jćj i teraz. Kiedy niekiedy uczepił się opa­
dły liść jesionowy jej sukni i towarzyszył jćj, szeleszcząc 
na przechadzce, jak gdyby szeptał jej pożegnanie w 
imieniu wszystkich innych wiernych listków, które ongi 
owćj innćj dziewczynie zuchwałej szumiały z wyrazem 
nagany i gniewu. Kiedy niekiedy wiatr wieczorny uno­
sił taki listek na swych skrzydłach, tak że latał na­
około Leona, jak gdyby mu chciał powiedzieć: „Rzućże 
ten suchy listek,- który nosisz na piersi; rzućże go po­
między nas martwe 1 Cóż tobie po nim już dzisiaj ?“

Noc była cicha i łagodna.
Rafaela odezwała się do Leona:
— Ktoś, gdyby tu był, mógłby poświadczyć, jak 

często mówiłyśmy o panu, dzień w dzień; jak złorze­
czyłyśmy śmiałości pańskićj, a jak gorąco nnmo to pra­
gnęłyśmy tryumfu pańskiego; ile wróżb z ust nam wy­
płynęło, a jak nie mogłyśmy doczekać się, czy rzeczy­
wiści się ziszczą; jak dzierżgałyśiny wielki kobierzec 
przed ołtarz, a jak przytćm rozmawiałyśmy o ideale 
mężczyzny, jakiego nigdzie nie ma, przed którym ja... 
czułabym obawę; jak w albumie madamy Corysande 
przypatrywałyśmy się portretowi pańskiemu i sprzecza­
łyśmy się, który najpodobniejszy; jak czytałyśmy słynną 
polemikę pana z autorem broszurek „M e n e, t e k e 1, 
u f a r s i n“ i naraz poznałyśmy tego autora. To pra­
wdziwy wykapany Leon! Ów drugi jest tylko maską! 
O, ja wówczas zaraz się poznałam na panu, kto paa
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Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

0 operujących pod Bałkanami siłach podaje wie­
deńska Po lit. Cprr. następujące szczegóły:

Turcy mają' w trójkącie Ruszczuk-Turtukai- 
Szumla około 100,000 wojska, w trójkącie Sylistrya- 
Medżidie-Warna około 50,000, na lewem skrzydle 
pod Widyniem, Niczem, Zofią i w wąwozach bał­
kańskich aż do Kazanliku około 75,000 wojska, licząc 
w to posiłki mające nadejść z Albanii. W Adryanopolu 
wreszcie i na trakcie do tego miasta 10,000. Ogółem 
wynoszą siły tureckie około 230,000 wojska, a z tego 
stoi 150,000 w czworoboku fortecznym. Korpusy lewego 
skrzydła mają z Widynia i Niczu do Jeni Sagry i Ur­
nowy 15 marszów, które mogłyby odbyć, gdyby zdążały 
doskonałemi traktami i nie były niepokojone przez nie­
przyjaciela, zaledwie w dniach 20. Na nie przeto nie 
można w pierwszej chwili wcale liczyć. Korpus adrya- 
nopolski musi stać na straży Adryanopolu i drogi do 
Carogrodu. Pozostają przeto wojska czworoboku forte­
cznego, które do końca bieżącego miesiąca mogłyby u- 
szykować się do boju. Z tych potrzeba odtrącić na za­
łogi czterech fortec i na zabezpieczenie traktu Ruszczuk- 
Sylistrya po 10,000 ludzi = 50,000 wojska. Abdul- 
Kerim mógłby przeto wyprowadzić do boju w otwartćm 
polu najwyżćj 100,000 ludzi a właściwie po odtrąceniu 
20 proc, na nieszeregowych tylko 80,000. Rosyanie, 
którzy ściągają w cichości nowy korpus na plac boju, 
rozporządzają wraz z nim ośmioma korpusami, z któ­
rych dwa stoją na lewćm a sześć na prawćm skrzydle. 
Trakt między Sylistryą a Ruszczukiem obserwują od­
działy obu skrzydeł.

Korpusy rosyjskie liczą po 40,000; z cyfry tej od­
liczyć jednak należy 40 proc, na nieszeregowych, tak 
więc przypada na korpus 25,000 ludzi. Dwa korpusy 
na lewćm skrzydle liczą przeto 50,000, sześć korpusów 
prawego skrzydła razem 150,000 wojska. Z ostatnićj 
siły odpada jeden korpus, 25,000 ludzi, na zakrycie 
prawego skrzydła od Nikopolisu przez Plewng iŁowacz, 
reszta 125,000 (5 korpusów) rozstawioną jest na prze­
strzeni między Giurgewem i Jeni Sagra. Armią tę musi, 
dla wydobycia się z swego niewygodnego położenia, pobić 
koniecznie Abdul-Kerim. Trudne to bardzo zadanie. 
W obec niedostatków w komunikacyi i organizacyi ar­
mii i w obec nieudolności dowódzców tureckich trudno 
myśleć o tćm, by Abdul-Kerim skoncentrował szybko 
rozprószone swe siły i uderzył z całą gwałtownością na 
wojska rosyjskie. Gdziekolwiek chciałby się zwrócić 
Abdul-Kerim, czy do Ruszczuku czy do Tirnowy, czy 
do Jeni Sagra, ma do zrobienia pięć marszów.

Z Bataku w Bułgaryi donosi pod dniem 15 b. m. 
korespondent N. fr. Presse: Rosyjska główna kwa­
tera została wczoraj przeniesioną do Tirnowy; 55,000 
wojska maszeruje przeciw Bałkanom; 40,000 ludzi miało 
dnia 12 bm. przekroczyć Jantrę i wyruszyć przeciw Ru- 
szczukowi. Dnia 16 lub 17 oczekują pod Ruszczukiem 
walnćj bitwy. Do Sistowy przybyły znaczne zapasy dział. 
Bombardowanie Ruszczuku rozpocząć się ma z Słobozii 
dnia 17 lipca. Nikopolis musi być, bądź co bądź, za­
jęty.. (Już został zajęty. Przyp. R.). Car przeprawił się 
przez Dunaj już 14 bm. celem odbycia uroczystego wja­
zdu do Nikopolisu: tego dnia jednak natarcie rosyjskie 
uu 'ziimdiey^^yuziS ® jffźńhocował. — Między końmi 
wielka panuje śmiertelność; mnóstwo padłych koni po­
krywa drogi. Dokucza wielki brak żywności. Cywilna 
ludność turecka rowija rozpaczliwy opór, w którym bio- 
rą udział nawet kobiety. W zachowaniu się Bułgarów 
uderza brak wszelkiej godności. W Sistowie splądrowali 
domy, tureckie, spalili tamtejszą bibliotekę, wycięli drze­
wa. Żołnierze rosyjscy zburzyli meczety, znieważyli gro­
by i naczynia poświęcone służbie bożćj.

r Z Bukaresztu piszą, iż Rosyanie tyle trudności ro­
bią wojennym korespondentom, iż większa ich część nie 
chce być przy tćj wyprawie wojennćj; powoli wracają 
do Bukaresztu. Telegramu nie można posłać a listy ni­
gdy lub rzadko kiedy dochodzą adresata. Bułgaryajest 
już przepełnioną rosyjskiemi maroderami, przed któremi 
ciągle trzeba się pilnować. Nigdy jeszcze w tak kró­
tkim'czasie za armią połową nie wytworzyła się taka 
ogromna ilość rabującego i kradnącego hultajstwa. Buł­
garom zabierają dosłownie wszystko, o zapłacie zaś nie 
ma wcale mowy. Rumuńskie szpitale przepełnione ran­
nymi. Ministrowi rum. wojny udzielono kredytu 50,000 fr. 
na zakupno 100 wielkich namiotów ambulansowych, inny 
zaś kredyt 790,600 fr. udzielono na wydatki dla armii 
rumuńskiśj w lipcu. Ruszczuk i Giurgewo będą na no­
wo bombardowane. Od dnia 15 bm. będzie car mieszkał 
w Frateszti.

jesteś i kim pan będziesz. A potćm, gdyśmy dzierżgały 
chorągiew z okoliczności wyborów i urządzałyśmy głoso­
wanie na próbę, ktoby mógł być wybrany, trzy tylko 
głosy były za panem, a czwarty przeciw panu . . . za­
prawdę nie mój. A gdyś pan przybył owego wieczora 
nieopisanego i jak czarownik wiódłeś za sobą niezliczone 
zastępy ludu, który otaczał pana uwielbieniem bez gra­
nic, — jakże ja wówczas już zatrwożyłam się pana! 
A nakoniec przy trumnie matki, gdy płakać nie mogłam, 
za każdym turkotem wozu oglądałam się, czy nie zjawi 
się ten, ktoby mi łzy przyniósł; i zjawił się . .. ale nie 
ten, którego oczekiwałam.

Tu przerwała sobie Rafaela słodkie wyznania; bo 
co dalej było, mogło wzbudzić tylko bolesne i przykre 
wspomnienia.

I wpatrzyli się w firmament, na którym ukazało się 
piękne zjawisko gwiazd spadających.

Stali właśnie na tćm miejscu klombu, na którćm 
Rafaela dnia pewnego usłyszała od pana Dumki przera­
żające wyrazy, że'ojciec konający.

— I dla tego straciłam kochanego ojca — we­
stchnęła głęboko. — I straciłam jeszcze kogoś innego... 
moją kochaną towarzyszkę. Dla czegóż nas opuściła? 
Cóż ją tak przerazić mogło? Czemuż jćj tu nie ma, 
aby dzielić z nami radość? Czy dla tego, żebym nie 
miała powołać się na kogo, żeby mi nie przywtarzała, 
gdybym do nićj się odezwała: „wszakże to tak wszystko 
było ?•* Biedna ona 1 .. Gdzież się mogła podziać ? Cóż 
się z nią dzieje?

Dobrze, że księżyc w tćj chwili skrył się po za 
chmurę; Rafaela nie mogła widzieć rysów twarzy Leona.

Ileż cierpieć musiał w tćj chwili 1
A Rafaela ustawicznie wracała do tego tematu. 

Oddawna ciążyło jćj to na sercu; dotychczas nie miała 
przed kim się wynurzyć.

— Nie mogę czuć się zupełnie szczęśliwą, gdy 
wspomnę, że ona nieszczęśliwa. Chciałam wzniecić sobie w 
sercu nienawiść ku nićj, ale to wydawało mi się ciężkim 
grzechem. Czemuż nie mogła kochać ojca tak, jak ja

Telegramy donoszą, że wojska rosyjskie pod wodzą 
jen. Zimermanna, operujące w Dobru czy, zbliżają się 
szybkim krokiem do słynnych wałów Trajana, czyli linii 
Czernawoda-Kustendże. Dziś, gdy każdej chwili oczeki­
wać należy wiadomości o przełamaniu tćj zapory przez 
wojska rosyjskie, uważamy na czasie zaznajomić czytel­
ników z pozycyami przezwanemi „wałami Trajana.“

Linia tych wałów, czyli inaczćj linia kolei Czerna­
woda-Kustendże, ma w prostym kierunku 8 mil długości 
i wspiera się lewćm skrzydłem o Dunaj, prawćm zaś o 
morze Czarne. Na środku tćj linii leży miasto Medżi- 
die. Odległość Tulczy, dokąd Zimermann wkroczył za­
raz po przeprawie, do Medżidie wynosi także w prostym 
kierunku mil 18.

Na lewem skrzydle linii, prawie nad brzegiem Du­
naju, leży mała Czernawoda (po turecku Zene) przy uj - 
ściu rzeki tegoż nazwiska, wypływającej z jeziora Czer­
nawoda (Kara-su), długiego blizko 2 mile. Wzgórza 
nadają się tu do obwarowań wybornie.

Na prawćm skrzydle linii, nad samym brzegiem mo­
rza, leży starożytne miasto Kustendże, zaludnione prze­
ważnie przez Turków. Wznosi się ono na wysokim a 
wązkim przylądku.

Położone w środku linii miasteczko Medżidie jest 
zaludnione przeważnie przez osadników z Krymu.

Kolćj żelazna, która łączy te trzy miasta, została 
zbudowaną przez Anglików i wykończoną około roku 
1862. Przypisywano jćj wielką doniosłość ekonomiczną, 
lecz dotąd nie uwydatniła się w praktyce.

Linia kolei, długa 9 mil, prowadzi z Czernawody 
doliną rzeczki i jeziora t. n., z północy od nich, a do- 
sięgnąwszy Medżidie, ciągnie się dalćj do Kustendże 
między wysokiemi nasypami.

Po obu stronach drogi żelaznćj, oprócz górzystych 
miejsc między wioskami Kiszła i Ałakapu, wznoszą się 
i inne jeszcze pagórki.

Od północy grunt podnosi się nieco wyżćj pod 
Czernawodą i Kustendże, to jest na wschód i na za­
chód; środek jest dość nizki i płaski. — Z południa 
wzgórza są wyższe i panują przeważnie nad stroną pół­
nocną.

Tutaj to właśnie ze strony poludniowćj biegnie od 
Dunaju prawie aż do morza znany szaniec rzymski, wał 
Trajana.

Linia pierwsza, wał wielki, ciągnie się prawie 
wzdłuż samego jeziora Czernawody, dalćj ku Medżidie, prze­
cina kolćj żelazną pod miejscowością Burłachi, po stro­
nie północnćj od kolei dochodzi prawie do Kustendże.

Linia druga, wał mniejszy, ciągnie się jeszcze 
bardzićj na południe, w różnćj odległości od piewszego.

Sławne to obwarowanie składa się ze zniszczonych 
w połowie wałów, do których ziemię wydobywano z sze­
rokich rowów. Mają one dziś jeszcze po ośmnastu blizko 
wiekach, do pięciu metrów szerokości a trzy i pół głę­
bokości.

Wał główny, zbudowany z ziemi i kamieni, ma w 
różnych punktach siedm a nawet więcćj metrów wyso­
kości i odpowiednio tćż jest gruby. Jakkolwiek niektóre 
części tego olbrzymiego szańcu, zbudowanego przez Rzy­
mian, ku obronie granic północnych, są dziś na pół 
rozwalone, to jednakże przedstawia jeszcze wygodne dla 
ufortyfikowania warunki.

Do linii kolei prowadzą z północy dwa główne tra­
kty: Hirsowa-Czernawoda (sześć i pół mili) i Babadag- 
Medżidie (13 mil) z rozgałęzieniami do Czernawody i 
Kustendże.

Trakt główny, idący przez Medżidie, biegnie dalćj 
CżetaciirT-byuWyr." J..... * 1 "

Drugi nadbrzeżny przez Rasowę, która to miejsco­
wość leży nad Dunajem o 2 mil od Czernawody, łą­
czy ostatnie miasto z twierdzą Sylistryą.

O losie Polaków, których obecne wypadki zasko­
czyły w Rumunii, znajdujemy w dziennikach szczegóły 
godne wzmianki na tćm miejscu:

Skoro tylko Rosyanie wkroczyli do Rumunii, spo­
rządziła policya i konsulat rosyjski listę proskrybowanych, 
mających uledz w pierwszej chwili prześladowaniu. Taką 
samą listę podano jeneralnej dyrekcyi rumuńskich kolei 
żelaznych, żądając od nićj, by wydaliła natychmiast za­
notowanych Polaków, jako to: Dunina, Klimkiewicza, 
Wależyńskiego, Kossowskiego, Markiewicza, Kamińskiego, 
Leforta, Bukatego i kilku innych. Żądanie to odrzucił 
jeneralny dyrektor p. Guilloux, nie chcąc się pozbywać 
bez przyczyny najlepszych swych urzędników, gwarantując 
zresztą za spokojne zachowanie się zostających pod jego 
rozkazami Polaków.

W miarę jak się posuwała Rosya i po zajęciu Plo- 
jeszti na główną kwaterę a głównie przed przyjazdem 
cara uznał jeneralny dyrektor za stósowne usunąć naj- 
czarnićj zanotowanych Polaków z pobliża szajki III. de­
partamentu i wysłał Dunina Władysława, inspektora if 
Klimkiewicza Felicyana, urzędnika dyrekcyjnego, w sąJ 
siedztwo granicy węgiersko-austryackićj do Turn-Sewćry- 
nu, gdzie tak długo pozostawali, dokąd na żądanie kon»

chciałam? Czemuż nie mogła być szczęśliwą przy jego 
boku? A jeśli kochała innego, czemuż ukrywała się- 
z tćm przedemną? Ja nie mogłam zataić przed nią, 
że gniewam się na pana; dla czegóż tedy nie lżyła 
przynajmniej dla pozoru tego, który zakradł się do jćj 
serca? Wtedy byłabym wiedziała, że ona taka sama:, 
jak ja. Ale milczała. Jćj usta, jćj oczy, jćj uśmiech 
były tajemnicą dla mnie. Czy panu nie wiadomo nic. 
o nićj?

— Nie wiem, gdzie jest — odpowiedział Leon.
I mówił szczerą prawdę; kopertę z adresem Liwii 

nosił przy sobie zawsze jeszcze nierozpieczętowaną. Aleć 
nosił ją przy sobie.

— O, staraj się pan dowiedzieć się o nićj, panie 
Leonie — mówiła Rafaela — znaleź ją pan, boś zręczny 
do wszystkiego. Może do pana więcćj ma zaufania niż 
do mnie. Zapytaj ją pan, co ją boli, co ją ztąd wy­
gnało. Jeśli kocha kogo a pan się dowiesz, że jćj 
godny, ale rozpoczyna dopićro swój zawód, że matery- 
alnie uszczęśliwić jćj nie może, wynaleź pan sposób, aby 
go poprzeć i popchnąć naprzód. Pan masz wielkie 
wpływy, pan umiesz delikatnie forytować, nie obraża­
jąc niczyjego uczucia. A gdyby ten człowiek był może 
nieszczęśliwy, jeśli może dla nierozważnego kroku mło­
dzieńczego, może dla fałszerstwa lekkomyślnego — bo 
słyszałam o takich wypadkach — skazany na więzienie 
— o, bo przypominam sobie, że narzeczony pewnej dzie­
wczyny skazany został za podrabianie pieniędzy na dzie­
sięć lat więzienia a ona czekała przez te lat dziesięć
i doczekała się z niego człowieka wcale godnego —•
jeśli Liwią coś podobnego spotkało, uwolnij go pan. 
Wolno panu teraz o wszystko prosić u dworu. Kochają
pana. Wyjednaj mu pan ułaskawienie!

O, gdyby naprawdę mógł prosić dlań o łaskę! Ale 
dla fałszerstwa, którego się dopuścił, żaden król nie ma 
amnestyi!

— Powiem panu, jak wpadłam na tę myśl — że 
kocha może człowieka, z którym połączyć się nie może 
z podobnych powodów. Dowiedziałam się, że przed

sulatu rosyjskiego nie oświadczyli ministrowie rumuńscy 
Bratiano i Cogolniceano i prefekt policyi Radu Mihai 
dyrekcyi kolei żelaznych osobiście, że postanowili are­
sztować Dunina i Klimkiewicza w celu wydania ich w 
ręce rosyjskie. Szczęściem ostrzeżono o tćm wcześnie 
obu proskrybowanych; Klimkiewicz korzystając z urlopu 
udał się do Francyi, Dunin zaś osiadł w nadgranicznćm 
węgierskićm miasteczku Orsowie.

Równocześnie przyaresztowano dr. Frankiewicza, Ja­
na Krzysztofowicza i Adama Lewickiego, naczelnik zaś 
stacyi Slatiny Stanisław Markiewicz winien tylko przy­
padkowi swoje ocalenie. Ostrzeżony przez władze węgier­
skie o grożącćm mu ze strony Rosyan niebezpieczeństwie 
schronił się do nadgranicznego węgierskiego miasteczka.

Jenerał Klapka o położeniu na 
Wschodzie.

Korespondent wiedeński Kölnische Zeitung 
miał rozmowę z przybyłym do Wiednia jen. Klapką 
(o czćm zresztą wiemy już z telegramów). Jenerał po­
wiedział :

Przedewszystkiem bądź pan przekonany, że Turcya posia­
da podostatkiem sity jeśli już nie do zupełnego zwalczenia 
Rosyi, to do jej osłabienia w ten sposób, że będzie gotowa 
zawrzeć pokój pod mniej honorowemi warunkami. Siła ta po­
lega na dzielności materyału militarnego i w geograficznych 
stosunkach państwa tak w Azyi, jak i w Europie. Co się tyczy 
siły, to jedynie dla tego o niej powątpiewają, iż pierwsze wra­
żenia, jakie odbiera Europejczyk w Turcyi, niewyjmując Caro­
grodu są tego rodzaju, iż zdaje mu się że Turek jest zbior­
nikiem lenistwa, ociężałości, głupoty i zepsucia i dopiero 
dłuższy tutaj pobyt i gruntowne studya pouczają go jak silne 
drga życie dzisiaj jeszcze pod tem rumowiskiem. Mogę pana 
zapewnić, że wszędzie tam gdzie wojsko tureckie operuje wedle 
dobrego, jednolitego i łatwo zrozumiałego planu wojsko to 
zawsze może być pewnem, że pobije choćby liczebnie o wiele 
silniejszego nieprzyjaciela, jak to widzieliśmy w Azyi mniejszej. 
Armi tureckiej brak niestety jenerałów, którzyby posiadali 
zdolność do nakreślenia podobnego planu, a niewielu tylko jest 
jenerałów zagranicznych coby chcieli wypracowywać dla Turków 
plany; panowie Turcy bowiem grzeszą zarozumiałością i nie- 
zawsze przyjmują dobre innych rady. Topograficzne nad Du­
najem stósunkinie są tego rodzaju by można z góry powiedzieć, 
jak należy operować.

Abdul Kerim wielkich dopuścił się błędów. Zaliczyć tu 
najpierw należy bezprzykładne rozdrobnienie sił. Rosya wy­
słała naprzeciw Turcyi na pierwszy ogień nędzną Czarnogórę, 
tak jak walczący w arenie gladyator zasłania się przed wście­
kłym bykiem czerwoną płachtą, abj tem pewniej wetknąć w 
pierś jego mordercze narzędzie — i Turcya też dała się schwy­
cić. Sto dwadzieścia pięć batalionów zostało bezużytecznie 
zdziesiątkowanych na granicach Czarnogóry — wtedy właśnie, 
gdy były niezbędnemi nad Dunajem. Z trzydziestu batalio­
nami można było utrzymać się w obec Czarnogóry w przy­
zwoitej dyfensywie. Turcy zgrzeszyli tem dalej, że rozciągnęli 
bardzo długą nad Dunajem od Widynia aż do Warny linią, 
zamiast skoncentrować cztery korpusy w jedną wielką armią 
pod Sistowem, gdzie należało się spodziewać głównej przepra­
wy (?). Turcy odsłonili wszędzie słabe swe strony, a dowódzcy 
nie byli w stanie, gdy zostali zaskoczeni przeprawą przez Du­
naj, wydać potrzebnych dyspozycyi, stracono głowę, cofnięto się 
na Bałkany i umożliwiono Rosyanom obejście z małemi stosun­
kowo stratami czworoboku fortecznego. Teraz poznano błędy, 
których nie podobna już naprawić.

Gdyby nawet Turcy zostali zupełnie pobici w Bałkanach, 
to i tak nie należy sądzić, by Rosya wygrała tem samem spra­
wę. W tym bowiem razie chwyconoby się niezawodnie w Ca- 
rogrodzie ostatecznego, fatalnego dla Rosyi środka: porzucono- 
by Europę i ograniczono się na obronie fortec a z gros armii 
regularnej rzuconoby się do Azyi, sfanatyzowanoby tutaj całą 
ludność mahometańską — milion wojownika pospieszyłoby z 
pewnością pod chorągiew proroka — i przedsięwzięłoby przez 
prowineye rosyjskie w Azyi wędrówkę do serca państwa car­
skiego. Siły Rosyi nie wystarczyłyby do powstrzymania ¡tej 
nawałnicy, Rosya bowiem jest dzisiaj faktycznie słabą.

Jenerał Klapka rozwodził się dalćj nad okrutnym 
charakterem obecnćj wojny i nie miał słów na wypo- 
s^e'W M"m
scenom z założonemi przypatruje się rękoma.

Tenże sam korespondent przesyła pod dniem 17 b 
m. następujący telegram:

Z okazyi ważnych bardzo wiadomości z europejskiego tea­
tru wpjny rozmawiałem dzisiaj rano z jen. Klapką o militarnem 
położeniu. Klapka uważa los wojenny Turcyi w Europie za 
przypieczętowany. Bałkan jest, dzięki bezprzykładnej gnuśno­
ści wodzów tureckich, tak dobrze jak stracony, naturalna za­
pora, która zdawała się nie do przebycia, znajduje się już w 
rękach rosyjskich. Turcy nie są dzisiaj już w stanie stoczyć 
wielkiej bitwy, nie potrafią bowiem przeprowadzić planu zapro­
ponowanego przez Klapkę, na który się zgodzili, a który pole­
gał na utworzeniu dwóch samodzielnych korpusów, gdyż Osman 
pasza rozporządzający w Widyniu, Niczu i Lompalance 40,000 
dzielnego wojska, jest tutaj jakby przykuty i może być trzy­
many w szachu przez jedną dywizyą rosyjską z-opatrzona w 
odpowiednią artyleryą; między Widyniem i Ruszczukiem nie 
ma dzisiaj ani jednego batalionu tureckiego Suleiman nadejdzie 
wtedy zapewne, gdy padną już kości a pokój zostanie zawarty. 
Dzisiaj mogłaby Turcya ratować jedynie swój honor wojskowy 
a to gdyby ściągnęła swe wojska w czworobok forteczny i znie- 
wo iła dążących ku Bałkanom Rosyan do stoczenia walnej bi- 
tvyL-iCZ na t0 jie zdobSdzie się stara baba Abdul Kerim. — 
_W Nikopolisie musieli wziąć Rosyanie co najmnićj 6000 jeńców 
i zdobyć 40 doskonałych dział. Wszyscy muzułmanie urny kaja 
w kierunku Adryanopolu i Carogrodu — i roznoszą wszędzie 
strach i przerażenie, W Carogrodzie prawdopodobną jest re- 
wolucya skierowana przeciw Abdul Kerimowi, Mahmudowi Da- 
matowi, Redifowi, Safvetowi i samemu sułtanowi. Turcya bę­
dzie wkrótce zmuszoną albo prosić o pokój, lub też porzucić 
Europę i wtargnąć z Azyi do Europy. Klapka uważa za bar- 
w GĘ?P°dObne’ t0 'A’nglia ’iWj’ z jednym korpusem

ucieczką swą rychłym rankiem była u spowiedzi. To
opowiadał sam proboszcz. Dziewczę to nie ma samo 
grzechu, mogła się spowiadać tylko, że kocha grzesznika. 
Czy i pan tak nie sądzisz?

— Tak jest. . ..
— Gdyby zaś pobudką jćj ucieczki miało być to, 

co świętćj pamięci matka moja o nićj przypuszczała, 
tj. zachwyt dla rzeczy nadziemskich, dziewiczy srom 
przed szczęśliwością ziemską, powjedz jćj pan, żeby spo­
kojnie wróciła do nas. Ten, którego miłość ją ztąd wy­
gnała, już nie żyje....

O, gdyby nie żył! / •
Powiedz jćj pan, że stanowisko przeznaczone jćj 

w testamencie mojćj matki, godność ksieni zakonnćj, 
zawsze jeszcze dla nićj jest zachowywana, że rna otwartą 
drogę, jeśli tylko w rzeczach niebiańskich szuka szczę­
ścia. fowiedz jćj to pan.

On to jćj miał powiedzieć! i
/ Duch złowrogi okrążał przechadzającą się parę w 
postaci ćmy, które w ciemności lubią latać ludziom na­
około głowy. Leon laską machnął w powietrzu i strącił 
emę natrętną. / j

— nie zabijaj pan tfego zwierzątka! — zawołała 
Rafaela i powstrzymała Leona, gdy chciał ćmę zdeptać.

Jakże, gdyby miała towarzysza życia?
Leon uczuł dreszcz w wszystkich nerwneh. Rafaela 

wróciła do przerwanego wątku.
— Pan często teraz bywać będziesz w Budapeszcie 

i w Wiedniu; śledź pan za nią. Dziewczę, jak Liwia, 
nie może zniknąć bez śladu. A potćm donieś mi pan 
choćby o najmniejszym śladzie, donieś mi wszystko — 
czegokolwiek o nićj się dowiesz, choćby to miały być 
rzeczy zasmucające. Tylko jedno jeszcze — gdybyś pan 
dowiedział się o nićj czegoś, co — zachowaj Boże! — 
nie śmiem wymówić, co byłoby dla mnie wiadomością 
gorszą od doniesienia o jćj śmierci,gdybyś pan wi­
dział, że niegodna mojćj pamięci, wtedy nie mów mi

Z azyatyckiego teatru wojennego, pUi
Do wiedeńskiego Fremdenblattu donosa»* 

azyatyckiego teatru wojny pod dniem 15 lipca, że n nie 
mianowany komendant Karsu, Mustapha Menemenli ir° 
sza, objął już swe nowe stanowisko i wypłacił tamec¡ ® 
załodze zaległy żołd. Wedle telegramu biura R e u te nie 
zamierzają komendant Karsu wspólnie z Mukhtai # 
paszą uderzyć ua rosyjskie centrum, którego gł<j, ¡gu 
kwatera znajduje się w Zaim, trzy godziny marszu 
północ od Karsu. Centrum rosyjskie ma liczyć 48 z": 
talionów piechoty, 2 pułki dragonów, 6 pułków koza)e- 
i 13 bateryi polnych. Przeszło 30 batalionów zaj 
stanowiska, o jakie 4000 metrów na północ-wschód f) 
Karsu. Tureckie centrum znajduje się w Verane K isk 
trzy godziny marszu na południe od Karsu. ¡ tok

O uwolnieniu Karsu od oblężenia przez Rosyan 
szą do T im esa pod dniem 8 lipca, co następuje: ćj

Wczoraj wyruszył Mukhtar pasza z całą swoją :teu 
składającą się z 18 polowych i 6 górskich dział, st“ 
regularnćj i 3500 nieregularnćj kawaleryi oraz 30 b¡ $, 
lionami piechoty, z Kirk Bunar i Wahiran Kaleh, i u>3 
mil na południe od Karsu i dzisiaj rano wszedł do Ka 
podczas gdy wojska jego oszańcowały się w Wahii 
Sir Arnold Kemball towarzyszył Mukhtarowi pasz! ,z 
obadwaj odbyli inspekcyą nad bateryami Karadagh de 
bia wschodnićj pozycyi, którą najwięcćj ostrzeliwali ;nl 
syanie. Wczoraj silny ogień utrzymywanym był ze st i ° 
obudwóch. Rosyjska główna kwatera znajduje się >e- 
Zaim, ośm mil na północ-wschód od Karsu, lecz bater ” 
wysunięte są znacznie naprzód. Straty Turków 
cały czas oblężenia były wcale nieznaczne, rosyjskie ir. 
są znane. Ogień rosyjskich dział był nieraz nader i 1 
nym, w jednym jedynym dniu wystrzelili Rosyanie 
Kars 2000 granatów z dział 15 i 18 centimetrowj i( 
Komendant Karsu zamyśla oszańcować się i zaprow1^ 
tować na zimę. Obecnie znajduje się w Karsie po >r01 
statkiem żywności i amunicyi. Ceny żywności niż11" 
są w Kars aniżeli w Erzerum.

Morning Post ma wiadomość z Petersbn 
dnia 11 bm., że car „kazał wycofać“ wojska z Ar® 
i z tego powodu pomiędzy wojskiem panuje wielkie i 
zadowolenie. Jenerał Melikow podał się do dymisj 
zażądał, aby go stawiono przed sąd wojenny dla 
sprawiedliwienia. Przed 14 dniami jeszcze w. ks. . 
chał nie chciał przyjąć odpowiedzialności za wykonaj?' 
strategicznych planów Melikowa. ™

Carogród, 14 lipca. Armia turecka w 
zachowa się nadal odpornie i obróci część sił swoich 
obsadzenie granicy, inna zaś część odejdzie nad Dujin' 
skoro powstanie w Kaukazie przybierze większe jes¡¡7 
rozmiary.

G o ł o s podaje krótkie biografie jenerałów Ogł 1 
żia, Tergukasowa i Dewela. Biografią jenerała Tei 
kasowa pomijamy, bośmy ją już dawnićj podali.

Ogłobżio, poddany austryacki, rodem z Dalma^ 
syn oficera austriackiego, służył także w wojsku austr 
ckićm, następnie ukończył fakultet prawny 
w r. 1846, mając lat 27 przeszedł do wojska rosyjskii 
w randze praporszczyka i został wysłany na Kauk : 
Co spowodowało młodego Ogłobżia szukać w Rosyi 
ryery, G o ł o s przez respekt nie mówi. Można 
wszakże pewnym, że jakaś awantura, na co wskazuj 
także ta okoliczność, że Ogłobżio wstąpiwszy do roi. 
skićj służby, został na Kaukaz wysłany. Trzeba bow 
wiedzieć, że za czasów Mikołaja I wszystkich oficei'*, 
hulaków, pijaków i awanturników — zaraz na K b' 
kaz wysyłano, by tam się z Czerkiesami darli. Pojec ¡ 
tam tedy i Ogłobżio jak wszyscy, co nie mieli nic. , 
stracenia — i poszczęściło oię. Był w bitwach,5?! ■ 
waleczny, odbierał krzyże, medale i szable za waleczni p 
słowem idąc z stopnia na stopień, lat temu dziesięć ’ • 
stał jenerałem a obecnie jest dowódzcą korpusu riońskit1B1 
co od. Batum niedawno odpędzony został.

Dęwel, jenerał-porucznik, dowódzcą 39 (kaukazlje 
dywizyi. Ten także był w petersburgskićj szkole it, 
merów, ale nie cywilnych (dróg i komunikacyi wodny 
lecz wojskowych. Pochodzi z petersburgskićj szlach 
urodził się w r. 1818; skończył klasy oficerskie (a 
demią) wspomnionego zakładu w r. 1840 i nieba«» 
znalazł się na Kaukazie w mundurze oficera od piechtb ■ 
bo „chciał bliżej poznać służbę wojskową“ — powitlini 
Gołos. Jakkolwiekbądź — a walczył bardzo wa 
cznie — okazał zdolności i wkrótce znów wrócił do 
żynierskiego munduru. Gołos powiada, że jen. Dei,' 
na czele swojego pułku zdobył Gunib i Szamila w/' 
do niewoli. Więc któż zdobył Gunib i Szamila żabi 
do niewoli? Czy Tergukasow czy Dewel? Niech 
na to sam czytelnik sobie odpowie, my dodamy ty! 
że grzeczność Gołosu dla bohaterów obecnćj woj 
tak daleko dochodzi, iż dalćj pisze, że i Ardahan
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kto inny zdobył jak jenerał Dewel, gdy tymczasem ole 
sując przed kilku dniami życie jenerała Hejmana (z ® 
wieńskićj gubernii, ale prawosławny) twierdził, że 
Hejman zdobył twierdzę Ardahanu. Z życia jen. Dew 
warto podnieść dość ciekawy szczegół. W r. 1854
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przy zdobyciu Karsu, następnie w randze podpułkownilar

pan nic; odpowiedz mi pan na moje zapytanie, że 
nie znalazłeś.

Jakież okropne zadanie! Gdyby odpowiedział 
faeli, że nie znalazł zguby, znaczyłoby to tyle, że Li 
straciła swą czystość — że przeto niegodna jest ws 
mnienia dumnćj kobiety. Milczenie jego byłoby dla i 
potępieniem.

— Ale nie, to rzecz niepodobna! —- mówiła d: 
Rafaela. — Niepodobna! Przy wtórzże pan, że to rz 
niepodobna.

Zamiast Leona odpowiedział zegar na pałacu.
Dwanaście głośnych uderzeń drżało w powieti 

Gdy przebrzmiały, zegar wybił jeszcze kwadranse na i 
ciu dzwonkach harmonijnie nastrojonych.

Była północ.
Godziny szczęśliwości tak szybko upływają!
— Poczciwa ciocia wynudzi się na śmierć. Gd’ 

tu była przynajmnićj madame Corysande. Jutro por 
wimy jeszcze obszernićj o tćj sprawie. A teraz powie 
my sobie dobra noc!

Leon długo jeszcze pozostawał na tćm samem m 
scu i spoglądał za uchodzącą szybko postacią Rafa

— Tobie, ty czysta duszo, dobra noc!
Przybywszy na próg pałacu, Rafaela obejrzała i 

Leon wciąż jeszcze stał na tćm samćm miejscu. W 
ciła szybko do niego.

Podała mu rękę.
Leon zrzucił kapelusz z głowy, zgiął kolano i u 

łował tę rękę jak świętćj.
Rafaela zaś złożyła pocałunek na czole młodzień
— O tćm to zapomnieliśmy, nie prawdaż ?...

ROZDZIAŁ XIX.
Straszliwa niepewność.

Cóż dalćj?
Leon spotkał się oko w oko z zawiłćm, nierozwi 

zanćm zagadnieniem...
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fo. „ułkownika inżynieryi bawił w Karsie całe dwa lata 

,wie, a poznićj w r. 1856 miał sobie poruczonóm od-’ rr 1 ------ -------- fwutóuiiciil uu-
e nłnie Karsu Turkom, czego tćż dokonał, stósownie do 
mli trunków traktatu paryzkiego. • W 20 lat później tenże 
men ai peWeI Juz.Jako.Jenerał znów głównie kierował oble- 
u t« nie® Karsu i może ziściłyby sig jego nadzieje, że ta 
;hta ą zostanie Y vKarsie. na zawsze’ gdyby „durch Gottes 
sdó igung“ nie stało się inaczćJ-

rszu ostatnich czasach na azyatyckim teatrze wojny 
43 j zwłaszcza pod Bajazydem ważną, rolg odegrali Kurdo- 

:ozale’ piemig bardzo ciekawe. Etnologia uważa
i za;irdów za autochtonów (najpierwotniejszych mieszkań- 
Aód if) t6J k,rainy g0l'zystój migdzy zachodnim Eufratem a 
e g ¡skowzgorzem Iranu, która i dziś jeszcze zajmują.

;oło r. 100J po Chrystusie ksiażg kurdyjski Merwan 
syan obył szturmem posgpny gród Diarbekir, który aż do 
je: ej Pory byt własnością Arabów. Merwan był założy- 
ojaik111 dynastyi Merwanidów, groźnej następnie dla ka- 

jtu po kilka, razy., Ale wojowniczy Turkomanie Prze-
¡o’ K iój Azy i podbili z kolei Kurdów i odebrali im główne 
■h , nisko życia odrębnego Diarbekir. Już 1085 r. prze- 
) ka iło ono być kurdyjskióm. W r. 1515 Selim I. ode- 
fahi d g° Persoin * odt^d pierwszy raz Kurdowie zetkngli 
pas ! 1 Turkami. Selim I zaprowadził w Kurdystanie 
igh »ie rządy 1 swo^ administracyą,. Dziś typowóm mia- 
,aii kurdyjskióm jest Bitlis nad Tygrysem, zawieszone 

, [ gniazdo jaskółki u stoków wązkiego przejścia w do- 
• b Rawlinson Dowiada. że wvmz Kurd -»„n.ze

¡e. Rawlinson powiada, że wyraz Kurd, Karduch, zna- 
baL „szlachcic,“ jest wigc właściwie tytułem a nie imię- 

jy pj, Jlfl włiLSnóm. lilie f?O t.P.rfl.7, 11WA.fa.mv Rfołvafv/»v liwowlasnóm, jak go teraz uważamy. Statystycy liczą 
irdów w Turcji jeden milion dusz, razem z rosyjski- 
' perskimi bgdzie do półtora miliona.
Nie wszyscy są mahometanami. Wielu z nich na­

rowi do okrzyczanój sekty czcicieli djabła czyli Jezydów, 
rowi H wybornie zbadał dzisiejszy poseł angielski w Ca- 

•»odzie p. Layard. Opisał on ich w swóm znakomi-
dziele: Niniveh and its remains.
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bia w biurze technicznem na Ratuszu w czasie od 13 bm. do 
23 sierpnia rb. włącznie.

—Przeciw wyrokowi sądu powiatowego w Rogoźnie, 
uznającemu niewinnym ks. Seichtera, oskarżonego o przekro­
czenie ustaw majowych przez odprawianie mszy św. czytanych 
w kościele obornickim, zaniosła króL prokuratorya apelacyą. 
Zastępca radzcy ziemiańskiego p. Nathusius wręczył tymczasem 
ks. Seichterowi wyrok banicyi, a gdy oświadczył, że się doń 
nie zastosuje, zostawił mu trzy dni do namysłu.

— Dnia 18 b. m. powiesił się w Pobiedziskach robotnik 
Toege. Samobójca zatrudniony był przy budowie tutejszych 
fortów, w skutek nieszczęśliwego przypadku stracił jednak 
nogę, którą mu odjąć musiano. Bez nogi będąc nie mógł już 
nigdzie znaleźć roboty i zapewne z rezpaczy odebrał sobie 
życie.

— * Statek z prochem przepłynął wczoraj przez Byd­
goszcz. Proch pochodzi z Szpandawy a przeznaczony dla 
Gdańska.

— * Okolicę Śremu nawiedził dnia 17 bm. po południu 
ulewny deszcz i grad, który wielkie w zbożach a mianowicie w 
żytach porobił szkody, ponieważ z nich postrącał kłosy.

— * W przeszły wtorek nawiedziła okolicę Nowego- 
miasta sroga burza, która trwała przeszło godzinę. We wsi 
Witowie uderzył w czasie tej burzy piorun w żuraw u stu­
dni gospodarza Kasperskiego, zgruchotał go, poodrywał blo- 
chy u studni i wodę w niej w kałużę zamienił.

— * W skutek przeniesienia urzędu komisarza okręgo­
wego z Mieściska do Nowegomiasta postanowiła reprezentacya 
miasta ostatniego połączyć urząd burmistrza z urzędem komi­
sarza okręgowego, spodziewając się i materyalnćj z tego połą­
czenia korzyści. Mówią bowiem o tem, że urząd burmistrza 
mógłby przez komisarza okręgowego bezpłatnie być zawiadywany.

— * W Wągrowcu odbędzie się w niedzielę dn. 22 bm. 
na sali pana Ziemera przedstawienie amatorskie na cel dobro­
czynny. Odegrane będą: Marcowy kawaler i Cicha woda 
brzegi rwie.

— * Tow. pomocy naukowej dla dziewcząt polskich
w Prusach Zachodnich przypomina paniom kolektorkom, 
że minęła już połowa lipca, a składki przypadające na początek 
tego miesiąca dotąd do kasy głównej nie wpłynęły. Stypen­
dystkom należy się rata lipcowa i w największym pozostawia 
je się ambarasie. Niechże więc szanowne kolektorki zechcą 
zająć się natychmiast zebraniem zaległości i te bezzwłocznie 
do kasy głównćj odeślą, aby panienek na fundusz Towarzystwa 
zapisanych nie pozostawiać w położeniu, w nie jednym razie 
okropnem może. (Gaz. Tor.)

— * Na ks. biskupa chełmińskiego nałożył naczelny 
prezes za nieobsadzenie kilku probostw 2500 marek kary, którą 
polecono ściągnąć regencyi gdańskiej.

— * Nowoje Wremia następujące umieszcza szczegóły o 
roztrwonieniu znacznych sum w towarzystwie petersburgskiem 
wzajemnego kredytu. W roku 1869 mianowany został głó­
wnym kasyerem niejaki P. D. Britniew, były wychowaniec 
szkoły handlowej w Petersburgu. Członkowie towarzystwa o- 
kazywali mu nadzwyczajne zaufanie, tak że wielu z pomiędzy 
nich, oddalając się z miasta, zostawiali u Britniewa swe ksią­
żeczki czekowe z podpisami. Przez cały czas służby Britniewa 
nie było najmniejszego podejrzenia, żeby tenże grał na gieł­
dzie lub prowadził na swoją rękę jakie oper icye finansowe. 
Tymczasem w maju r. b. Britniew zachorował — na jego miej­
sce naznaczono tymczasowo p. Kowalewa. Przy rewizyi kasy 
okazało się, że niektórych depozytów brak, chociaż w księgach 
kasowych odnotowano, że sumy te zostały odesłane do Banku 
państwa, co jednak było fałszem. Następnie wykryto, że pan 
Britnew wypłacał na czeki różnym osobum znaczne sumy, 
przewyższające o wiele ich depozyta. Sumy te wyniosły w o- 
gólności około 190 tysięcy rubli. W skutek tego rada towarzystwa 
uznała za stosowne najprzód pokryć brakujące sumy własnemi 
funduszami — poczem zawiadomiła o całej sprawie prokura­
tora sądu okręgowego. Sumy roztrwonione w ten sposób przez 
Britniewa i pokryte przez członków Towarzystwa wyniosły w 
ogólności 400 tysięcy rubli. Co najdziwniejsze w tem wszy- 
stkiem, że nie można dojść, gdzie te pieniądze się podziały, tem 
mniej, że nic nie znaleziono u Britniewa, który tymczasem u- 
marł. Prawdopodobnie pochłonęła je gra na giełdzie.

— * Gołos wymienia nazwiska oficerów poległych dotąd 
od chwili rozpoczęcia wojny — pomiędzy nimi znajdują się na­
stępujący Polacy: sztabs-kapitan Przewalski, podpułkownik Strzel- 
bioki. (utonął), sztabs-kapitan Jaszczyński. Odnieśli mniej lub 
więcej ciężkie rany: podporucznik Lipiński, praporszczyk Czer­
niawski i Dobrowolski, porucznik Atraszkiewicz i Burczewski, 
major Swiątnicki, Karpiński i Godlewski, porucznik Ledócho- 
wski, praporszczyk Lewicki, Próchnicki i Giżycki, podporu­
cznik Danielewski.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 20 lipca Cze­
sława wyzn., w kalendarzu słowiańskim Czesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 2, zachód o godzinie 
8 minut 9.

Dnia 20 lipca 1570 Gdańskowi nadane przywileje. — 1598 
Zygmunt III wyrusza z Gdańska z Szwecyi. — 1794 odparcie 
Moskwy z pod Wilna.

Z Poznania do Prankfurtu-Gubeny:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie !— minut rano. 
Pooiąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 6 „ po poł.
Pooiąg mięszany B 1—4 o 6 „ 10 w wieozorem.

(do Zbąszynia).

FRANC Y A.
w Papy®, 17 lipca. Dnia wczorajszego obiegały 

tu znowu pogłoski o zamachu stanu. Opowiadano sobie, 
że w pałacu Elysée powzięto zamiar niepowołania izby, 
gdyby wybory niepomj'ślnie dla rządu wypaść miały, i za­
prowadzenia ograniczonój dyktatury wojskowój aż do r. 
1880. Siedząc bliżój i dokładniój za źródłem takich i 
tym podobnych pogłosek, nie trudno będzie wynaleźć, że 
osobistości niektóre w otoczeniu marszałka prezydenta, 
przekonane o klęsce przy nadchodzących wyborach, wy­
myśliły rzeczywiście plan ten wojskowój dyktatury i że 
starają się zjednać dlań marszałka Mac Mahona. 2e 
dyktatura taka sprowadziłaby położenie bardzo zawi- 
kłane, prawnie wcale rozwikłać się niedające, wiedzą 
osobistości te bardzo dobrze ; lecz o to im tóż wcale nie 
chodzi ; zamierzając bowiem dyktaturę przeprowadzić po 
za rok 1880, chcą tymczasowo uwikłać w swe sidła mar­
szałka tak dalece, aby się już cofnąć nie mógł. Trudno 
jednak przypuścić, aby się marszałek dał do podobnego 
nakłonić planu. Nadmienić tu jeszcze musimy, że wedle 
innych obiegających tu pogłosek ma marszałek Mac Ma­
hoń w razie, gdyby przyszłe wybory wypadły w duchu 
konserwatywnym, bezpośrednio przed końcem swój wła­
dzy zaproponować podobno zmianę konstytucyi; rojaliści 
przynajmniój spodziewają się tego po nim z pewnością.

W obec pogłosek tych wielkie tu zrobił wrażenie 
artykuł Tablettes d’un Spectateur, nowego, jak 
wiadomo, urzędowego organu obecnego gabinetu, z któ­
rego się okazuje, że marszałek Mac-Mahon rzeczywiście 
spodziewa się pozostać po r. 1880 przy władzy czyli 
innemi słowy liczy na jój przedłużenie. Artykuł ten 
brzmi: „Nie należy tego pominąć milczeniem, że, jeżeli 
obecna konstytucya na podstawie jój artykułu 9 może 
być zrewidowauą — rewizya ta bynajmniój nie jest 
pewną i w żadnym razie nastąpić nie może — jeżeli 
izba i kraj za nią się otwarcie nie oświadczą. W 
przeciwnym razie byłaby rzeczpospolita ostatecznie 
ukonstytuowaną, a jeżeli monarchiści prawnie mają pra­
wo za sobą, gdy się spodziewają, że rewizya przedsię­
wziętą zostanie, w takim razie mogą i republikanie Mac- 
Mahońscy oddawać się nadziei, że zaniechaną zostanie. 
Do r. 1880 wszystkie zresztą takie rozprawy zupełnie 
są niewczesne.“ Trudno bardzo przypuścić, aby rojaliści 
i bonapartyści zgodzili się na takie plany, a ponieważ i 
na to liczyć nie można, aby większość Francuzów do r. 
1880 stała się zwolennikami republikanizmu Mac-Ma- 
hona, przeto omylono się niezawodnie grubo, jeżeli za­
mach z dnia 16 maja miał to na celu.

W stronnictwie repubłikańskióm najzupełniejsza pa­
nuje jedność i zgoda nie tylko co do postawienia owych 
363 kandydatów lecz i co do kandydatów w tjrch okrę­
gach wyborczych, które dotychczas reakcyjnych wybie­
rały deputowanych. Przy wyborach bowiem w dniu 20 
lutego 1876 nie we wszystkich okręgach wyborczych 
postawiono kandydatów republikańskich; teraz zaś ma 
być podjętą walka z reakcyą w tych nawet okręgach, 
gdzie nie ma widoku zwycięztwa, aby przez to okazać, 
że republikanie mają za sobą przeważną większość kraju.

Dzienniki półurzędowe donoszą, że rząd posiada 
pewną liczbę dokumentów, będących bardzo niekorzyst- 
nemi dla owych 363 kandydatów republikańskich i że 
takowe w stósownym ogłosi czasie. Do wiadomości tój 
dodaje Courrier de France: „Wiadomość tę mo­
żemy uzupełnić. Mówią o tóm, że dla ogłoszenia tych 
dokumentów ma być utworzone osobne ministerstwo, 
które się będzie nazywało : Ministère de la diffamation.“

Mera w Bar sur Seine, którym jest republikański 
deputowany p. Rouvre, złożono świeżo z urzędu. Tak 
samo usunięto znowu znaczniejszą liczbę urzędników ko­
lejowych i nauczycieli a w Castelsarrasin, mieście głó- 
wnóm okręgu wyborczego, w któróm p. Buffet przy wy­
borach z dnia 20 lutego 1876 przepadł, rozwiązano To­
warzystwo śpiewu.

Dziś odbyła się znowu narada gabinetowa, na któ­
rój’ zastanawiano się wedle Liberté mianowicie nad 
stosunkiem rządu do rozmaitych konserwatywnych ko­
mitetów wyborczych. Wszyscy ministrowie zgodni byli 
podobno w tóm, że rząd popierać może tylko konserwa­
tywnych kandydatów i energicznie występować powinien 
przeciw tym kandydatom, którzy wywieszają sztandar 
separatystyczny. Taż Liberté donosi dalój, że rząd 
zamierza wybory odroczyć aż do ostatecznego terminu, 
na jaki prawa konstytucyjne zezwalają. Termin sam o- 
znaczy ministerstwo zapewne na sobotniój dopióro na­
radzie.

Jak p. Rothschild oddał i agent wekslowy p. Drey- 
fuss do dyspozycyi rządu 200,000 franków na cele wy­
borcze.

Bien Public i Radical skazane zostały sądownie 
na 1000 fr. grzywien za ogłoszenie fałszywych wiado­
mości o „mobilizacyi armii francuzkiój,“ choć z zeznania 
jednego z świadków przesłuchanych okazało się, że wiado­
mość, i przez nas czasu swego podana, nie była fałszywą 
lecz autentyczną.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 19 lipca.

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 159.-----, lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 158.—,
wrzesień-październik —, jesień 158.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 49-49.10, sierpień 49.30.—, wrzesień 50 10-—.—, październik 
49.30, listopad 48.30, grudzień 48.30—.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.30 pł.
(W.) Poznań, 19 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mw, per 50 kilo.
Poznań, 19 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 158.— m.

na lipiec 158.------ ., lipiec-sierpień ——, sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik —.—, na jesień —, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano 5000 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.— m. 

lipiec 49.—, sierpień 49.20—, wrzesień 50.—, październik 49.30, 
listopad —.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.— m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 lipca 1877 roku.
szefel po 50 kilo

Towar
piękny, 
nut. fen.

średni. I pośledni, 
mut. fen. | nurk. bn.

20“Pszenicy .
Żyta . . . . .
Jęczmienia. . .
Owsa...................
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesb. _ _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 18 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m. 
Rzepik: 275-290 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 18 lipca.
Zyto: per 1000 kilo spokojnie; na lipiec 153.—żąd.. lipiec 

-sierpień 152- żąd. i ofiar, sierp.-wrzes. — płac., wrzesień-paź­
dziernik 153-152.50 pł. i ofiar. 153 żąd. październik-listopad 152.50

Pszenioa per 1000 kilo 236 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 236—m. ofiar., wrzesień-październik 213 mr. żąd. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 125. marek ofiarowano, na lipiec- 

sierpień 125 ofiarowano, sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paź­
dziernik 131.50 m. ofiarow.

Groch per 1000 kiło do gotowania — — m., na paszą 
------marek płacono. ’

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiecżąd.
Olej rzep 10wy per 100 kilo słabiej;—w miejscu 70.— 
na lipiec 69.50 lipiec-sierpień 69. żąd., wrzesień-październik

67.50— marek płac, i żąd. październik-listopad —, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litr, słabo;—w miejscu 50 20 m. żąd. 49.80 
ofiar., na lipiec i lipiec-sierpień 49.50 pł. i żąd., sierpień-wrzesień 
49.80—.— żądano, wrzesień-październik 50.20—.— mr. żądano, 
październik-listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m.. 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m. ’

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

13
9
8
7

15 15

12
8
7
7

15

11
8
7
6

14

30
40
70

50

# Berlin, 18 lipca. Schlesischó Presse 
riaduje sig, że ks. Bismarck miał w ostatnim czasie 
iedzieć do kogoś, iż państwo opierając sig na usta­

ch majowych może spokojnie oczekiwać dalszych za- 
kościoła pozostając na stanowisku odpornóm. —- 

nelerz niemiecki ma nadzieję — wedle pomienionego 
a — że Kościół wystąpi wreszcie z pewnemi pro- 
cyami wzajemnego porozumienia. Samo sig przez 
rozumie, że za powyższą wiadomość musimy pozo­
le całą odpowiedzialność Schl. Presse.
Skutki zakazu wyprowadzania koni za granicę Nie­

le, który w ostatnim czasie wydanym został, są nader 
korzystne dla niemieckiego rolnictwa — jak obecnie 
ywa sig kilka przychylnych nawet rządowi dzienni- 

Zakaz tego rodzaju nie ma najmniejszego wpływu 
handlarzy koni, bo ci umieją go obejść, cena zaś 

w skutek zakazu wyprowadzania ich za granice 
spada, że rolnikom nie opłaci się wcale zajmować 

hodowlą koni. Główny sekretarz centralnego Towa- 
wa agronomicznego dla pruskiej Litwy i Mazurów, 
Stoeckel - Stobingen, w przydłuższym artykule 

neszczonym w gazecie rólniczój poruszył po- 
izą kwestyą. Twierdzi on, że (po wydaniu ze strony 

iyi zakazu wyprowadzania koni za granicę, dowóz 
ii rosyjskich do Prus znacznie się powiększył. Pod- 

gdy przypuścić należało, że dowóz koni z Rosyi do 
mieć ustał zupełnie a skutkiem tego wszystkie do 
’lii i Francyi wyprowadzane konie musiałyby znacznie 
miejszyć liczbę koni w Niemczech, fakta I przemawiają 
tém, że większa część koni idąca za granicę, miañó­
le z Prus wschodnich, składa się z koni przeszwar- 
nych z Rosyi. Zakaz wyprowadzania ! koni za gra- 
wydany przed dwoma laty przyczynił sig wielce do 

niesienia handlu końmi w Rosyi. W roku 1875 
sprowadzono przez rosyjsko-pruską granicę począwszy 
Ńimmersatt aż do Johannisbergu 15,256 koni, a w r. 
6 nie rnniój jak 25,421. Rozgałęziony tak handel 
i bynajmniej nie został powstrzymanym przez ogło- 

ny zakaz wywozu ze strony Rosyi.W obec ta­
li) stanu rzeczy — konkluduje p. Stóckel-Stobingen 

wywozu za granice Niemiec oddziała jak naj- 
ilaiój na hodowlą koni w Niemczech.
Półurzędowe organa donoszą, że projekt ordynacyi 

¡skiéj wypracowany w ministerstwie spraw wewnę- 
j iych, przesłanym już został ministerstwu do zaopi- 
*ania.

Cesarz Wilhelm przybył w dniu 17 bm. do Gastein, 
ma zabawić aż do 8 sierpnia, poczóm przez Salz- 
wróci do Berlina na manewra gwardyi. — Być 

te, że w Salzburgu nastąpi przy tej okoliczności zjazd 
esarzem austryackim, lubo półurzędowe organa głoszą, 
dotąd nic nie wiadomo o podotraóm spotkaniu się 
larchów.
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Stał na wyżynie, do którćj zdążał.
Jak gdyby znalazł był kamień mądrości, szczęście

aj j Pywało go szczodrze swojemi darami, a jednak co- 
dek mu się dostawało, nie było właściwie darem, 

” było ślepóm szczęściem, lecz była to nagroda mg- 
walki wśród ciężkich trudów, wynagrodzenie krawo 

acowane. Godność swą zawdzięczał głowie, wiado- 
cioui, zdatności; majątek doświadczonój wierności; 
rnność i względy swój damy charakterowi męzkiemu. 

1 Czyż mógł odpychać to, co tak zarobił, co mu się 
bało?

ietn czyż ^ż zatrzymywać, co zyskał? 
ía ni Praw<^a' ze gdyby chłodnego rozumu tylko zasięgał 

co czynić, czy przyjąć to szczęście olbrzymie w 
i jego wielkości — godność, urząd, odznaczenia, ma­
li i serce wielkiej damy — czy tóż dochować wiary 
aój szwaczce, którój kiedyś przed laty dał był pier- 

Donieczek Jak blaszkę, a która tój blaszki nie chciała 
p j >enić na koronę książęcą i na żadne bogactwa, które 

z stać sig miały jego własnością, — gdyby chłodnego 
i milaiu tyb<0 zasięgał rady, czyżby mu nie powiedział: 
tafei^ cbcesz mnie stracić do szczętu? Jakże można w 

e tak pytać? Odkąd świat rządzi sig wymaganiami 
ja < °wiązkami, pamięć serca dziewczęcego jest ostatnióm 

Szystkich wymagań, a przyrzeczenie mężczyzny osta- 
m z zobowiązań. Dane słowo łamane jest co dzień, 
ażdćj strefie kuli ziemskiej. Ktoby wśród takich 

j U( ¡czności chciał poczytywać sobie za rzecz honoru, 
dochować danego słowa, tego uznałby cały świat 

’ieńi ?z’waka, za szczególniejszego głupca. Rafaela cię 
kocha cię rzeczywiście jedynie dla ciebie. W jój 

¡fci nie ma ani cienia próżności i dumy. W tój 
‘ 'U stoi jeszcze wyżój od ciebie, a kochała cię wówczas, 
stałeś niesłychanie niżej od niój. Kochała cię, gdy ucho- 

za błazna,, który z powołania bawił i rozśmieszał 
stkich naokoło siebie. Ona niezliczone razy poda- 

1 ci rękę, aby cię podźwignąć.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 19 lipca. Wedle doniesienia biura Reu- 
tfera z Carogrodu, mianowany został Savfet pasza mi­
nistrem robót publicznych, a w jego miejsce obejmie 
prezesostwo gabinetu Aarifi pasza, dawniejszy minister 
spraw zagranicznych i ambasador w Wiedniu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł Nr. 29 i zawiera: O ma­

nii reprezentacyjnej. — Miłość, powieść Maksa Mullera, prze­
kład Lubina Hasiewicza. (C. d.). — Obrazy z kraju. Obraz 
drugi: List z drogi do 8. B., poemat Ernesta Buławy. (Dok.). 
Do Aleksandra Chodźki, wybierającego się w podróż do Ame­
ryki; wiersz przez S. D. — Historya królów elekcyjnych, przez 
Ignacego hr. Potockiego, marszałka W. Ks. Litewskiego. (Ciąg 
dalszy). — Mikołaj Kopernik jako duchowny, przez Marcelego 
Hulewicza. (C. d.). — Sztandar, powieść przez J. Claretie, prze­
kład Maryi Jarmund. (C. d.). — Ogólne praktyczne uwagi o 
wychowaniu, przez Ksawerego Pietraszkiewicza. — Korespon- 
deneya ze Spezyi. — Przegląd literacki: Historya i krytyka: 
O dziele Fr. hr. Skarbka p. n.: Królestwo Polskie od epoki 
początku swego do rewolucyi listopadowej (1815—1830); przez 
St. Buszczyńskiego. (C. d.). — Miscellanea: Z kroniki lwo­
wskiej. Walne zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu. Do charakterystyki Moskali. — Nekrologia: Jan 
Nepomucen Wiernikowski. Jeszcze o Michale Bohuszu Szyszce. 
Walenty Stefański. Kaźmirz Ćwiek Cieszkowski. — Drobne 
wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. — Sprostowa­
nia. — Korespondencya od redakcyi.

— Tygodnika ¡Ilustrowanego wyszedł Nr. 81 i zawiera: 
Korespondencya z Petersburga. — Charakterystyka Hamleta i 
jego przedstawienie przez Królikowskiego i Rossi’ego na scenie 
warszawskiej (dalszy ciąg). — Korespondencya z Poznania. — 
Reineke-Lis, poemat satyryczny Gothego (dalszy ciąg, z 2 drze­
worytami). — Kronika tygodniowa. — Po czemu śledzie (drze­
woryt). — Scena z życia Pompei (drzeworyt). — Przegląd po­
lityczny. — Rotułowicze, powieść Teodora Tomasza Jeża (dal­
szy ciąg). — Pacierz dziecka, (wiersz). — Rodzaj ludzki (dal­
szy ciąg). — Alfred de Musset. — Piotr Paweł Rubens (dalszy 
°Gg)- ~■ Szachy. — Rebus. — Janina, powieść tłumaczona z 
angielskiego (dalszy ciąg).

;— Szczutka wyszedł Nr. 28 i zawiera: Melodie moskie­
wskie. (Wolny przekład z Loris-Melikowa). — List Lunia z 
Krakowa do pana Artura we Lwowie. — Z psalmisty Czasu.— 
Precz z arystokracyą. — Echo telegraficzne. — Podsłuchane.— 
Feleton: Z teki Chochlika: Bywaj zdrów mój kapeluszu!—Polityk 
lwowski. — Szklany człowiek. — Gogo (wiersz), — Za Dunaj 
hen precz! — Ostatnie wiadomości. — Pierwszy stopień reor- 
ganizacyi Bułgaryi (rycina).

Per 100 kilogramów
ciężki średni

0ZW1

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 19 lipca.

— * Na ubogich pod opieką Pań Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo się znajdujących otrzymaliśmy od pp. 
Seweryny Losowowej marek 10, Joanny Losowowej 
marek 3, razem 13 marek, któreśmy przesłali do kasy rzeczo­
nego Towarzystwa.

— * Publiczne posiedzenia wydziału karnego tutejsze­
go sądu powiatowego odbywają się obecnie już nie w starym 
gmachu przy Sapieżyńskim placu lecz na sali posiedzeń sądu 
przysięgłych na Zamkowej górze. Biura tegoż wydziału znaj­
dują się jeszcze w dawniejszym lokalu czyli tak zwanym in- 
kwizytoryacie, zkąd dopiero podczas feryi sądowych, rozpoczyna­
jących się dnia 20 m. b. a kończących się z ostatnim dniem 
sierpnia, do nowego gmachu sądowego, w narożniku Wilhel- 
mowskiej i Magazynowej ulicy przeniesione zostaną. Sala po­
siedzeń wydziału karnego w tym gmachu tymczasem wykończo­
ną zostanie.

—- * Obwieszczeniem z dnia 18 bm., zamieszczonem w 
części inseratowej dzisiejszego Dziennika, rozpisuje magi­
strat tutejszy submisyą na roboty i dostawę w sumie mniej więcej 
9500 mr., potrzebne do wybrukowania Artyleryjskiej ulicy po­
między M. Rycerską a Wałową ulicą położonej, i do częściowe­
go uregulowania M. Rycerskiej ulicy. Oferty submisyjne należy 
podać najpóźniej do poniedziałku dnia 30 m. b. do 12 godziny 
w południe a warunki i kosztorysy wyłożone są do przejrzenia 
w biurze budowlowem na Ratuszu.

— * W części inseratowej dzisiejszego numeru Dzien­
nika powtórzone je8t obwieszczenie tutejszego magistratu, do­
tyczące wyłożenia katastru rajonowego przedmieścia Colum­

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 lipca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Sko- 
rzewski z Czerniejewa. Zenkteler z Ostrowa. Buchwitz z 
Głogowy.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1877 r.

Z Poznania do Krzyża :
Pociąg mięszany klasa 2 — 4 o 5 godzinie 37 minut
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 2 „
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 15 „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 34 „

Z Poznania do Wrocławia: 
Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 47 minut

» „ 1 4 o 10 „ 47 „
” 1-4 0 o ” 4 ”

M T ” \ 1 4 ° 8 » & »
(do Leszna).

Z Poznania do Bydgoszezy-Torunia: 
Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godziuie IO minut

z rana, 
przed poi. 
po pul. 
wieczorem

rano.
przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

naj
wyższa

naj- naj 
niższa wyŻBza

Pooiąg mięszany 
Pociąg osobowy 
Pooiąg mięszany 

(do Gniezna).

1-4 o 11 
1-4 o 4 
1-4 o 7

40
14

2

rano
przed poł. 
po poł. 
wieozorem.

Pszenica biali 
, żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

80 22 301 25 
40 21 80 24 
50 18 90 17

14 180 14 
14 30 13 
16 |10 15

naj­
niższa

A
23 190

40 23 50.

lekki 
naj- 

I wyższa 
1^- i.

towar
naj­

niższa
*

80 17 
20 14 
90 13 
30 14

21 40 
20 50 
16 40

20 40 
20 —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica ....
Siemię lniane

90
40
20
30

piękny średni pośl. towar.
A
75 -*>•

29
A -*#•

26
A

5031 — 29 — 27
• •

— — z
—

— — — — —

Kursa telegraficzne«
(Notowane z dnia 18 lipca.) 

SZCZECIN, 18 lipca 1877.
Pszenica spok.

na lipiec .....................
na lipiec-sierpień . . . . 
na wrzesień-październik

Żyto słabo.
na lipiec.............. : . .
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

240 — 
236 50 
230 —

147 50 
147 50 
149 50

Olej rzep, niżej.
na lipiec...................... 69 —
na wrzesień-październik 67 25

BERLIN, 18 lipca 1877.

Okowita niezm.
W miejscu ........
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień ......

Owies
na wrzesień-październik na..................................

Olej skalny
w miejscu . .................
na jesień.............. .. . ,

Owies
na lipiec-sierpień

Pszenica słabo. i 
na lipiec-sierpień . . , . 254 50 
na wrzesień-październik 228 50

Żyto słabiej, 
w miejscu . .
na lipiec.......................J52 __
na lipiec-sierpień .... 152 — 
na wrzesień-październik 152 50

Olej rzep, niżej.
w miejscu ....................I_____
na lipiec i...................... 70 40
na wrzesień-październik 69 90

Okowita stałej.
w miejscu.................... 51 20
na lipiec-sierpień ....1 51 30 
na sierpień-wrzesień . . 51 40 
na wrzesień-październik] 52 10

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta........... ..
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
772-pro. Rumuny..... 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Uspos. słabo.

51 — 
50 60
50 70
51 70

149 —

12 50

141 50

91 —
92 60
94 80
95 50

69 75 
99 40 

9 — 
14 — 
55 50

114 10 
54 90

243 50 
389 —
115 g

Gdańsk, 18 lipca.
Sprawozdanie J. Pajansa.

Powietrze: zmienne, deszcz przepaduje; wiatr za­
chodni.

Pszenica loco była dziś tylko skąpo na sprzedaż ofia



rowywana, właściciele żądali jednak przytem wysokich cen. 
Kupujący byli w skutek tego bezczynnymi a przy spokojnem 
usposobieniu zdołano tylko 170 ton po dość niezmiennych sprze­
dać cenach. Płacono za jasno murzącą 129 funt. 266 m., jasno 
pstrą 128 funt. 270 m., 128/9 funt. 271 m., per ton. Termina 
słabiej przy braku ochoty do kupna; lipiec 261 m. pt., lipiec-sierp. 
258 m. pł., sierp.-wrzes. — m. żąd., wrzesień-październik 238 m. 
żąd. 235 ofiar., październik-listopad 234 m. żądano 230 ofiaro­
wano. Cena regulacyjna 262 mr.

Żyto loco Btale; rosyjskie 118 funt. 141 m., 118/9 funt. 
141.50 m., 119 funt. 142 m., 120 fuot 143, 145m. per ton we­
dle gatunku płacono. Termina, na lipiec-sierpień, wrzesień- 
październik, październik-listopad 150 marek żądano. Cena re­
gulacyjna 150 marek, dolno-polskiego 162 marek.

Groch loco na paszą po 135 m. per ton kupowany.
Rzepik loco w małych partyach na targu, nie zo­

stał jednak sprzedany; 310 m. per ton żąd., 305 m. ofiar. 
Termina bez ofert.

Berlin, 18 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco niezm. Termina spok. Wypowiedziano 

3000 cntr. Cena wypowiedzialna 269 mr per 1000 kilo. 
Loco 203-270 wedle gat., źółta-czerw. na ten miesiąc 270—269 m. 
płc., żółta—z spichrza płc. cena przecięciowa m., lip.-sierp. 236.5-
234.5- .— płc., sierp.-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźdz. 229.5-228.5 pł., październik —.— pł., październik-listopad
22.6.5- 226 pł., listopad-grudzień 225.5 pł.

Zyto loco średni handel. Termina słabo. Wypowiedz. 
6000 ctr. Cena wypowiedział. 153.—m. per 1000 kilo. Loco 
150 186.— marek wedle gatunku piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 150-162. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 153-152.5 płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 152.5-152— płac., sierpień-wrzesień-----  płac.,
wrzesień-październik 153.5-152.5— płac., październik-listopad
153.5- 153.—. pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-175 marek
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się słabo. —Termina znowu się zniż.—
Wypow.-------ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
120-168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus.--------- z kolei pł.,
ros. ord.— z kolei pła., na ten miesiąc 142.—nom., cena przeć.
— m., lipiec-sierpień 142.------ nomiu., sierpień------.------płc.,
sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-pażdz. 144.5-144.
pł., paźdz.-listopad 145-144.5 pł., listopad-grudzień —.— płac. 

Kukusadza loco bez interesu.—Termina bez obrotu. —
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.

Loco 125-135. m. wedle gat. ;. rumuńska 
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z

z kolei pł. 
. . statku pł., węg.

----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc.,
rpień-wrzessieień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. Wypowiedziano —.—cntr.— Cena 
wypow. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.20-22.15 pŁ, 
lipiec-sierpień 22.20 22.15.- płacono, sierpień-wrzesień 22.20- 
22.15 płac., wrzesień-październik 22 20-22.15 płac., październik- 
listopad 22.20-22.15 pł., listopad-grudzień 22.20-22.15 pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
100 kilogr. brutto z miechem.
Sprostowanie. Wczoraj : Pszenica; cena wypowiedzialna 

268 marek, na wrzesień-październik 230-230.5-229 płc.

pei

urn

— Wyciąg z 30,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które oj 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. 1 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. 
beli, profesora Dr Dede, Dr. Ure, hrabiny CaBtlstuart, m 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych 
posyła się franko na żądanie.

lnicze — m.
Olej rz epiowy z początku słabo w końcu stałej. Wyp. z

beczką — cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedz, z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72. marek, bez beczki 70.5 m., na ten miesiąc 70.5-70.3-70.4 płc., 
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 70.—.— m. pł.,
sierpień-wrzesień----- płac., na wrzesień-październik 69.4-70.-
69.7 pł., na październik-listopad 69.7-70-69.9 pł., listopad-grudzień 
69.7-70.-69.9 pł., na grudzień-styczeń 1878 —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny bez inter.—Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 26.5 mr., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień— pł., sierpień-
wrzesień —.— płc., wrzesień-październik 26.------ marek ofiar.,
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 27.5- m. płe., grudzień —.— pł., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita stale i wyżej. Wypowiedziano —.----- i litr.
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów â 100 prc. = 
10,000 pr. z b.— Loco z beczką—.—pł., na ten miesiąc 51—,— 
nomin., — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień 
61.—.— nom, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 51.-51.4
—.----- płacono, wrzesień-październik 51.8-52.2—. płacono,
październik-listopad 51-51.4------ pł., listopad-grudzień------ pł.,
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiećień-maj 1878 52.6-52.9 pł.

Okowita per 100 litrów à 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco - .------ płac, ze spichrza------- .— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0', nr. 0 32.50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Księgarnia E. falliera otrzymała, HKLIOMINIATIJRY 
tylko i polecaBekanntmachung •co tylko i

betreffend das Ausliegen des* PAMIĘTNIKI
Rayon-Catasters der Vorstadt Jozefa ¿rat. Krasińskiego 

C o 1 u m b La. • - -------- ------od

w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia Bi. Calllert*

zawiadamia niniejszym przed płacicieli na KRONIKĘ ŻA­
ŁOBNĄ rodzin wielkopolskich Teodora Żychlin- 
s k i e g o, że dzieło to wyszło z druku i może być ka­
żdego czasu przez abonentów z BiuraAdministra- 
cyi iWilbelmowski plac nr. 15) odebrane. Abonenci na 
prowincyi, którzy pragną, aby „Kronika“ została im na­
desłaną, zechcą na koszta opakowania przesłać do Ad- 
ministracyi Dziennika po 50 fen. w markach po­
cztowych.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.

Auf Antrag der hiesigen Königlichen Com- 
mandantur und in Gemässheit der §. §. 9, 11 
und 25 des Reichs Rayon-Gesetzes vom 21. 
Dezember 1871 bringen wir zur öffentlichen 
Kenntniss, dass das durch die Königliche Com- 
mandantur aufgestellte Rayon-Cataster der, 
Vorstadt Columbia vom
13 Jnli bis 23 August er. incl.!
während der Dienststunden im technischen) 
Bureau des Rathhauses zur Einsicht ausliegt. I

Etwaige Einwendungen gegen dieses Kata- ' 
ster sind bis zum 20 September er. incl. bei 
uns anzubringen. — Nach Ablauf dieser Frist 
wird in der gesetzlich vorgeschriebenen Weise 
mit endgültiger Feststellung des Catasters vor­
gegangen werden. J (3545)

Per Magistrat.

roku 1796—1831
skreślone przez

Xïr. Reutowicza.
Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 

5,20 M.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERfiSKI
SUBMISSION.

Die zur Neupflasterung der Artilleriestr., 
belegen zwischen kleiner Ritter und Wallstr.,' 
sowie zur gleichzeitigen damit verbundenen 
theilweisen Regulirurig der kleinen Ritterstr. ■ 
benöthigten, Arbeitenßund Lieferungen im un -' 
gefahren Betrage von 9500 Mr. sollen verge­
ben werden. (3661)

Die bezüglichen Bedingungen und Kosten­
anschlag liegen während der Dienststunden 
im Bau-Bureau des Rathhauses zur Einsicht 
aus. —

Reflectirende wollen ihre Offerten ebenda­
selbst versiegelt mit der Aufschrift: 
„Submissionsgebot auf die Pflasterung 
der Artillerie und Kleinen Ritterstr.“ 
spätestens

Montag (len 30 Jnli er.
Vormittags 12 Uhr

abgeben. —
Nach und Uebergebote bleiben unberück­

sichtigt. —
Posen, den 18 Juli 1877.

PER MAGISTRAT.
Z drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Dębiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim ..warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał 

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

Księgarnia'®. Calllera poleca bro
szury tyczące się legionów:
1. E. Callier: Słówko o legionach. Cena 

25 fen., z przesyłką 30.
2. Niepoprawni. Cena fen. 60, z prze­

syłką 70.
3. Co robić ? Cena fen. 60, z przesyłką 

70 fen.
4. Na dzisiaj. Cena fen. 30, z przesył­

ką 40.
Wszystkie cztery razem^wzięte z prze­

syłką 1 M. 80.

BERLIN, 18 lipca.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą (J 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołąj -tJi 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom,

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ilej
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czte, 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej jj 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. g. SiJl 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem

X. L e r o y, proboi
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, ki 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z asfi 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej cho 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyi 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojsko 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zam 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicz 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony 
czliwego bólu pierBi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517.

kaszlu,

z ro

Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoj 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparalj ' 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak minio 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrą im

Cena Revalescière za funta 1 Mr. 80 fen., 1 ' “ 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 S • 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. j;

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fu r t 
5 Mr. 70 fen. J l

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28- A 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, egf 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w ca jtl 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani , v 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Kabriciusa.

’¡2 losu oryg. pr. loteryi ^«¡ajnowszy wynalazek.
u ° Platviinnn-siatkniie szczeki me„ ,n t.i „ _ r ■ _.i -  7. Platynowo-siatkone gzcsękl nieza 40 tal., oraz ćwiartkę ma na sprze- ¡rrytują dziąseł, są trwałe i lżejsze niż wszy-

gdzle próby oglądać i zamówienia robić można, daż Fr. Elsner, W drukarni L.
Merzbacha, Wiljielmowski plac Nr. 8.WODY MINERALNE

naturalne Bilin, Karlsbadzhą Mühl i 
Schloss, Eger Franz i Salzquelle, Emską 
Kessel i Krähnchen, Gieshnbel, Kis- 
singen, Marienbadzką Pyrmont, Selters 
jako też Hunyadi-JanoS, ponownie tylko 
wprost z źródeł sprowadzone poleca po 
cenie zniżonej (2663)

R. BARCIKOWSKI. (Bazar)

stkie inne systemy. Wyryw. zębówza pom. ga­
zu, plombowanie złotem i kompozycyą itd.

lentysta) sen. Fryderykowska nl. 12. 

ffiallachowD""- Młyńska ulica Nr. 30.

iły’

z
koSmarowidło do wozó

oliwę do lokomobłp
etc. w wyborowym ftatun itu 
poleca tanio (36 go

R. BARCIKOWSKI. %

de Mélisse des Carmesí
B O Y15 »

na ulicy Taranne 14 w ParyżuJ

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spoi, cznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

Aparat («tograliczny
bardzo dokładny za umiarkowaną cenę do 
nabycia. Bliższą wiadomość poda (1462)

J. Chociszewski, Poznań,

Rodziny szlacheckie
lestwa Polskiego, Galicyi, Poznańskiego, 

Prus Zachodnich, Litwy,jZmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo­
wody i stan obecny członków żyiących 
były pomieszczonemi w wydać się mającym 
przezemnie I roczniku

Królestw

Złotej księgi
szlachty polskiej

(na wzór Almanachu Gotajskiego) wzywani,' 
aby w jak najkrótszym przeciągu cza­
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar­
te autentycznemu dokumentami.

„Złota księga“ wychodzić będzie corocznie 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit 
szych członków szlachty polskiej.

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma­
rek waluty niemieckiej, którą na ręce aufo 
ra przesyłać należy a która kwitowaną bę­
dzie w „Księdze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877.
Św. Marcin 43.

TEODOR ZYCHLINSKI

kopolskich.“

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia 

ogrodu zoologiczne go
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 47« 95.80 p.

dito 4 104.10 ż.
Obligi długu państwa 37, 92.60 p.
Prem. poż. państ. z 1855 37. 148. p.
Listy zastawne wscho-

dnio-prnskie 37« 83.50 p.
dito 4 94.80 p.
dito 47. 102.30 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.80 p.
dito szlązkie 37. —• P-
dito lit. A. i O. stare 4 —• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 95.90 ż.
dito lit. A. i O. 47. 102. p.

List. z. zachodn.-pruskie 37. 82.80 p.
dito 4 93.80 p.
dito 47. 101.40 p.
dito 11 serya 5 106.50 ż.
dito dito 47. 101.40 p.
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 47. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.50 p.
dito pruskie 4 95.60 p.
dito szląskie 4 95.80 p.

Akcye bankowe.
Wroclaw, bank dyskont. 4 64. p.

dito wekslowy 4 72.50 p.

Niemiec, bank
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro w in. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

nyp. w
4
4
4
5
4
5 
4
l'/i

96. p.
93.60 p.

105.50 ż. 
60. ż.
78.60 p. 

245.-243.50
101.60 p.
155.50 p.

Papier (19)

FAYARD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie wr.1862. 
Środek ten powszechnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: cholerze, po- 
pleksyom, spara 1 Iżona- 
iiłU, ze md len i om, migrenom 
boleści 1 rżnięciu w żołąd­
ku, niestrawności i. t. d. (2

Skład główny w Poznaniu w aptece) 
p. Dr Mankiewicza;wWarszawie w 
skład, mat. aptecz. p. Mrozowskie­
go i Gall e.
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żywi dzieci, 

wzmacnia słabych, 
pomaga chorym, 
smakuje smakoszowi, 
cieszy gospodynią domu.

Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH.
Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 

części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako tćż (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

Hąpbb «miki® i żołowe Kołobrzeg.
kiéj

Pomieszkania 
do dyspozycyi.

wszelkiego rodzaju po dostępnych cenach w
Dyrèkcya kąpieli.

Wstrzykiwanie z części organicznych 
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu 
leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeżączkę» 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie materya- 
lów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Ryn­
ku w Poznaniu, w Wrocławiu n pp. apteka­
rzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25. i B. Fie- 
bag Fryderykowska ul. 51, w Środzie u Wgo 
Radziejewskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda. (3355)

Wełnę z jagniąt g
niepraną kupuje i prosi o ofei tv z) L 
bami \33 i0

Ti. Plam g

______Zielonogóra (Grünberg in S< W

Wyprzedaż wina.
Z powodu zwinięcia handlu mego 

ma od dnia dzisiejszego skład mój 
wina, obejmujący wina węgierskie w 
beczkach i butelkach, pomiędzy tem 
znaczne zapasy z lat 1848 i 1862, da- 
lćj szampańskie i inne wina po zniżo­
nych cenach być wyprzedany. (3549

Sprzedaż powierzyłem p. Bernardowi 
Rothmann ztąd, do którego refle­
ktujący udawać się zechcą.

Wągrowiec, 11 lipca 1877.
W» Zapałowski.

Pokost i flarU«iit.
pokostową, lakier i froter do zaprawi ój 
podłogi. Farbę żywiczną na drzewo8,7 
we, ogrodzenia, mur etc. poleca hurtowi? * 
cząstkowo najtaniej (3( n

R. BARCIKOWSKI'
Pozna ń, (B a z a r). 5y 1

g,
iry

w. Ks.|jr
AKADEMIK

życzy sobie spędzić wakacje w W. Ks. 
znańskiem, na wsi, jako towarzysz i nau.: 
ciel dziejów ojczystych dla podrastająi1. 
dzieci bezpłatnie. Łaskawe o 
t rzyjmuje Ekspedycya Dziennika Pożn. dż, 
Nr. 3659. ,

Dla mego handlu towarów kolonialife
łakoci i wina poszukuję (362 m

Pensya prywatna.

u c ii n la,
mówiącego po polsku i po niemiecku.

Adolf Etoerk
Bydgoszcz.

Do pp. Gorzelniko

zei
1C
Dli

- pil

Dla młodych panien, Polek, podaje się i . .
sposobność ukończenia wykształcenia! Ukończywszypraktykę)gorzeluiczą, chcial D 

W domu znajdują się dobre s'i dostać na tę kampanią doswojego
siły naukowe w francuzkim, polskim, 
niemieckim, włoskim i angielskim ję­
zyku i w wyższćj grze na fortepianie. 
Proboszcz posiadający język polski 
dobrze. Przełożona pensji utrzymy­
wała takąż z powodzeniem w Króle­
stwie Polskićm, zaręcza za troskliwy do­

W CZ(renomo!
gorzelni jako pomocnik nie żądający żad^ms 
wynagrodzenia pieniężnego. Łaskawe 
proszę nadesłać pod lit. M. S. Nr. 3640. 
Eksp. Dzień. Poznańskiego.

OGROiłwm
kawaler, wydoskonalony

e
des

-gK
(pi

swym zawo tze 
¡ŚVktóry długi czas w Berlinie pracował, 

opatrzony w dobre świadectwa poszli 
zór i utrzymanie dobre. Adres: An Frau miejsca od lgo października. Bliższej 
Professor Ulrichs geb. v. Połczyńska,) udz,eli EksP- Dziennika Poza
Schweidnitz in Schlesien. (3668) i - r 3 ' ńsl

Gospodarstwom
moje w Mieczysławowie p. Mi-jt|r

toiajowkałosławiem, 160 morgów, z sprzętem' 
i inwentarzem mam zamiar sprzedać 
pod korzystnemi warunkami. (3657)

Kamieński w Ostrowie.

przy Wilhelmowskiéj ulicy Nr. 18 na 
III piętrze od 1 października do wy­
najęcia. ___________________ (3606)

ilości wiel- 
(3667)

Kars papierów na giełdach berliúskiéj i poznańskiój.
Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5

77.40 ż. 
82.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

43. ż.
70.25 p.
5.80 p.

23.90 p.
61.75 ż.
20.50 p.
58.50 p.
-• P- 
5.90 p.

22. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

70. p.
10.50 p.

104. p.

Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska ¡4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 2 

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. póln.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marehijsko-pozn. z pr. p.

3Vi
3’/2
o
5

4
5 
5 
5

Ï1'
5

W niedzielę dnia 22 
odbędzie się

Trzy pokoje i kuchnia na II piętrze
i dwa pokoje na III piętrze są do wy­
najęcia od ś. Michała przy Nowćj 
ulicy Ńr. 3. (3666)

b. m.

Stowarzyszenia

i H. Cólskie
w parku Wiktoryi.

W’ymarsz z południa o godz, 
2. Wstępne 1 M. Znajomych

życzliwych zaprasza (3662)
Zarząd.

»3.

14.50
91.40 
44.90
13.40

117.10
112.10 
392 -389.50 
177. p. 
115.50-115 p.

P-
P-
P-
P-
P-
P-

• P-

W arsz. listy zast.miejskie 5
Ameryk. 6% poż. 1881 6 
Ameryk, dto poż. 1885

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

104.90
99.40

103.70
104.50
84.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
24.75 p. 
87.50 p. 
14. p.

107.50 p. 
100.90 p. 
156. p.
67.75 p.

Zagraniczne papiery.

Napoleonsdory
Imperyaly
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

l|zt.
16.26

4.17
162.75
214.10

81.15
4
5

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pola, listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

*7»
T*

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

54.50 p. 
50. p. 
95.25 p.

294.25 p. 
101. p. 
250. p.
140.25 p. 
140.25 p.
—. P- 
— P- 
63 70 p.
56.50 p.

POZNAŃ, 19 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 37.
Nowe listy zastawne 4 94.80
Listy rentowe pozn. 4 95.50
Prowinc. obligacye 5 —.
Powiatowe obiigacye 5 101.50
Powiatowe obligacye 47. 98.

Drukiem i nakładem drukarni L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejskie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 1 —•5 1 —.
37,¡ 85.
4 1 95.20

Akcye bankowe.

Wróci, bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn -niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
62.
77.50

242Ï
100.25
84.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
47.
47«
37.
37.

95.
104.
147^
92.50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 4 
Marehijsko-pozn. akc. z.¡4

10.
70.
13.25

Górno-szi. lit. A. i G. ak. z. 37. 117.
dito lit. B. akc. z. 37. 112-

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4
Kolej po pr. brz. Odry t

akcye zakł. 5 - t
Starogardzko-pozn. ak. z. 47. 100.51 „
Brześć.-graj. akc z. 5 —
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 91.
Kolej Rudolfa akc. z. 5 —
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 390.
dito półn.-zach. akc. z. 5
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5 115.
Rumuńska kol. akc. z. 5 13.5
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z.

5
5

—
Warszawsko-wied. ak. z. 5 160.5

Zagraniczne papiery. 1

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r, 

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

47l

i'1-
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